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„PRZYJACIELEM MDK" 
W INOWROCŁAWIU 


Pod koniec roku 1975 oddano do użytku nowo- 
czesny Młodzieżowy Dom Kultury w Inowrocławiu. 
Obiekt ten powstał w wyniku prac społecznych 
mieszkańców tego miasta. Ponieważ redakcja 
„Świata Młodych” popierała naszą budowę, Ra- 
da Pedagogiczna MDK nadaje jej tytuł „Przyja- 
ciela Młodzieżowego Domu Kultury”. 

Rado Pedagogiczna MDK 
w Inowrocławiu 

Od redakcji: Serdecznie dziękujemy za tytuł 
i plakietkę, którą reprodukujemy obok. Czujemy 
się zaszczyceni tym cennym wyróżnieniem. 


MDK-INOWROCŁAW 


FOZNAŃ (HSI). Na Winogradach, w 
osiedlach Poznańskiej Spółdzielni Mie- 
szkaniowej, działają harcerskie szczepy 
i drużyny. Są one autorami wielu poży- 
tecznych akcji. Sami redagują gazetkę 
informacyjną pt. „Echo ZHP”, w której 
podają zapowiedzi ciekawych imprez 


Na 
Winogradach 
działają 
harcerze 


organizowanych dla mieszkańców osie- 
dla. Poza tym wielką zasługą harcerzy 
była pomoc w utworzeniu Klubu Senio- 


Nowy Tarzan w afrykańskiej dżungli 


35-LETNI 
CHŁOPIEC 
WĘDRUJE 
ZE STADEM MAŁP 


BURUNDI. W afrykańskiej dżungli w Burundi 
misjonarze szwedzcy znaleźli kilkuletniego chłopca 
żyjącego jak legendarny Tarzan. Podczas jednej 
z wypraw misjonarze spłoszyli stado małp. Zau- 
ważyli wtedy, że jedna z nich pozostaje w tyle 
i nie porusza się po gałęziach drzew z taką 
zręcznością jak inne. Marudera schwytano. Oka- 
zał się nim chłopiec: w wieku około 5 lat. Nie 
wydawał on żadnych dźwięków i chodził tylko na 
czterech kończynach. Przypuszcza się, że dziecko 
w nieznanych okolicznościach zagubiło sie rodzi- 


com w czasie zamieszek w Burundi i zaczęło ra. Bardzo sprawnie sporządzili oni li 
wędrować za stadem małp. Prawdopodobnie ży- stę emerytów i zaprosili ich do Klubu. 
wiło się tak iak one roślinami i owadami, (ej) (ach) 


Jedyna w świecie dziecięca rewia na lodzie 


„SREBRNĄ BAJKĘ” Z PRAGI 
ZOBACZY WIELE KRAJÓW 


Jak zostać królową ba- 
lu? 


Gdańskie pięcioraczki 
Korespondencje zagra- 
niczne ze Stanów Zjed- 
noczonych i Afryki 


Psychorabawę Przy praskim klubiespor- premiera nowego widowi- 
Laboratoryjne rekordy towym „Stadion” od 10 lat ska pt. „Srebrna bajka”, w 
na śniegu którym wziął udział cały 


Dziwne listy do redakcji 
Rozmowę z Konstantym 
Andrzejem Kulką 
Gwiazdozbiór, w którym 
gościć będzie Tadeusz 
Fijewski. 

CZYMY 


ży! 
PRZYJEMNEJ LEKTURY) 


istnieje jedyna chyba w 
świecie dziecięca rewia na 
lodzie. Mali łyżwiarze wy- 


stępowali nie tylko w swymy 


kraju, ale także w Jugosła- 
wii, Włoszech, Polsce i 
NRD. Niedawno odbyła się 


100-osobowy zespół. W wy- 
stępach małych tancerzy 
biorą często udział dorosłe 
gwiazdy czechesłowackiego 
łyżwiarstwa. 


Zdjęcie: CAF — CTK 


Dzi: przedstawiamy: 


WYSPY 
BOŻEGO 
NARODZENIA 


Blisko dwo wieki temu, a do- 
kladnie 24 grudnia 1777 roku, 
statki „Discovery” i „Resolution”, 
dowodzone przer Jamesa Cooka, 
płynęły kursem N-S. W pewnej 
chwili słynny żeglarz dojrzał na 
horyzoncie ląd, który okazal się 
wkrótce wyspą korolową, takq, 
jakich wiele już odkrył w latach 
poprzednich na Pacyfiku. Ponie- 
waż stalo się to w wigilię Bożego 
Narodzenia, wyspa nazwana r0- 
stała imieniem tego święta. 

Warto dodać, że odkrycie Wy- 
spy Bożego Narodzenia (angiel- 
ska nazwa: Crstmas Island) na- 
stąpiło niejako mimochodem, bo- 
wiem celem trzeciej wyprawy do- 
okoła świata słynnego żeglarza 
było odszukanie północno-wscho- 
dniego przejścia 1 Oceonu Spo- 
kojnego na Ocean Atlantycki. 
Ekspedycja Cooka dotarła na 
Morze Beringa, ałe ze względu 
na kry lodowe zawróciła w kie- 
runku wcześniej odkrytych Wysp 
Hawajskich. Na tych zresztą wy- 
spach Cook zginął w 1779 r. w 
potyczce z krajowcami. 

Wyspa Bożego Narodzenia — 
największy atol w środkowej czę- 
ści Pacyfiku — leży w grupie wysp 
Line. Administracyjnie należy do 
kolonii brytyjskiej Wysp Gilberta 
i Ellice (Lagunowych). Jej po- 
wierzchnia wynosi 359 km2, a za- 
mieszkuje ją ok. 400 osób. 


Istnieje jeszcze jedna wyspa, 
nosząca taką samą nazwę. Dru- 
ga Wyspa Bożego Narodrenia 
leży w północno-wschodniej czę- 
ści Oceanu Indyjskiego, poniżej 
indonezyjskiej wyspy Jawy. Po- 
wierzchnia wyspy — 135 km2, lud- 
ność — ok. 3,4 tys. osób (dane 
1a 1969 r.). Początkowo kolonia 
angielska, a od 1955 roku teryto- 
rium zamorskie Australii. Władzę 
na wyspie sprawuje administra- 
tor z ramienia ministerstwa do 
spraw terytoriów zamorskich rzą- 
du federalnego w Canberze. 

Australijska Wyspa Bożego 
Narodzenia jest pochodzenia 
wulkanicznego i posiada bogate 
złoża fosforytów. Ich wydobycie 
i eksport daje zatrudnienie więk- 
szości mieszkańców. Produkcja 


fostorytów wynosi ok. 4 min ton 
rocznie, co stawia maleńką wy- 


sepkę na 7-8 miejscu w świecie. 


(j. a.) 


Pięknie wyglądają 
drzewa w 1imowej sia- 
cie... 


Ośnieżone, zielone ga- 
łęzie świerków i sosen 
uginają się pod cięża- 
rem puchu, tok na pozór 
lekkiego. Wszystkie nie- 
równości terenu, wysta- 
jące 1 mchu pieńki, 
śródleśne dróżki — sq 
teraz ukryte głęboko pod 
białym całunem i tylko 
domyślać się można, co 
kryją puchowe wnętrza 
łagodnych wzniesień, 
wydmuchanych przez 
wichry zagłębień, zasty- 
głych w bezruchu na po- 
dobieństwo fal morskich 
— malowniczych wydm 
śniegowych. 


Zdjęcie: W. Puchalski 


Zapraszamy do wymiany poglądów 


PATRZYSZ NA DRZEWO 
—NIE WIDZISZ LASU... 


CZŁOWIEK OGLĄDA 
DRZEWA 
W TELEWIZJI 


Ten i ów, obejrzawszy so- 
bie taki sielski pejzaż z o- 
kien dobrze ogrzanego auto- 
busu, pociągu lub — najczę- 
ściej — w telewizji, westch- 
nie i pomyśli: — Ech, wspa- 
niale żyli sobie nasi sławni 
pradziadowie na łonie nieska- 
żŻonej cywilizacją natury. La- 
sów, borów, puszcz, kniei, 
zagajników, brzeziniaków, 
mateczników mieli pod do- 
statkiem. Wszystko to rosło 
na schwał, po swojemu, bo 
nikt się do przyrody nie 
wtrącał... 


I telewidz, zmartwiony lo- 
sem niegdysiejszych lasów, 
herbatki gorącej popije cia- 
steczkiem zagryzając, i od 
niechcenia na termometr wi- 
szący na ścianie spojrzy. 


— Jak te kaloryfery grzeją! 
— doda ze świętym oburze- 
niem. — Ledwie 20 stopni w 
pokoju! 

Co powiedziawszy, znowu 
do rozmyślań tragicznych na 
temat wspaniałego życia swó- 
ich przodków powróci... 


Zdumiewająco żywotne jest 
bowiem dość ogólne przeko- 
nanie, iż tzw. naturalny las 
lub, jak kto woli, „odwiecz- 
na nuszcza* ręką człowieka 
nie ruszana, w której tylko 
zwierzyna gospodarowała, to 
jest to, co zaspokoiłoby na- 
sze dzisiejsze naturalne prag- 
nienie obcowania z naturą. 
Przeświadczenie to od daw- 
na wydawało mi się lekko 
podejrzane, choć żadnych 
dowodów poza równie intui- 
cyjnym przeświadczeniem 
własnym, że jest inaczej — 
nie miałem. 


Okazja, aby się przekonać 


jak ta sprawa wygląda na- 
prawdę nadarzyła się wczes- 
ną jesienią tego roku. Zwie- 
dziłem — jeśli tak moją wy- 
brawę można nazwać — 
miejsca jedyne w Polsce, 
gdzie trafiają się fragmenty 
krajobrazów leśnych, takich, 
jakie oglądali nasi przodko- 
wie przed setkami lat. 


Znalazłem się w Białowie- 
skim Parku Narodowym, na 
tych jego terenach, które ob- 
jęte są ścisłym rezerwatem i 
moim pierwszym wrażeniem 
było... kompletne zaskoczenie. 


MIAŁA BYĆ 
„ODWIECZNA 
PUSZCZA”, 

A TYMCZASEM... 


Oto zarośla złożone 7 zui- 
zernych, cienkich, gęsto ros- 
nących drzewek, rozpaczli- 
wie walczących o prawo do 
światła. Kawałek dalej ster- 
ty próchna przeżartego przez 
robaki i rozwleczonego przez 
grasujące tu watahy dzików. 
Co kilkadziesiąt metrów leżą 
powałone wichrami leśne o01- 
hrzymy: sosny, świerki, dęby, 
lipy, olchy. Padając łamały 
wszystko, co rosło wokół 
nich. Niektóre, 
marłe, wiszą ukosem rozpię- 
te na konarach swoich i cu- 
dzych. Wplątane dramatycz- 
nie w korony żyjących jesz- 
cze drzew, umierając latami, 
trzymają się ziemi resztką 
korzeni. Tu stoi martwy zła- 
many pień obrośnięty bro- 
dawkami pasożytujących na 
nim grzybów, ówdzie wyra- 
sta przed tobą dwumetrowej 
wysokości zielony wał z 
mchu, będący jeszcze niedaw- 
no potężnym dębem. Przez 
cały czas przedzierać się 
trzeba przez wilgotne rumo- 
wiska powalonych pni, ob- 
chodzić sterty połamanych 


na wpół u- | 


Na zdjęciu wykonanym prze 
wioski: fotoreportera tygod 
nika ascz” — niedostępne 
tereny rezerwatu w Blalowie- 
skim Parku Narodowym. 


Jeśli do ie 
me alaki 
ymi nie 
y skra 
<kóry 70 
1y 


gmijących aalęzi 
go dodać bezusi 
komarów, przed 
ma ucieczki k 
wrek nieostonietej j 
<taje natychmiami pokłu A 
1a obraz lego dziwnego m 


ce 
wsbudzającego wiel 
jest prawie 


164, 
mieszane nezucie 
kompletny 


Dla ścisłości, żeby nie LA 
1a nieporozumień oonyw£ 
cie rosną iu równień na 
swyczaj piękne |  sdrowe 
drzewa n wiele wyłsze A, 
grubsze niż w innych lasach 
lecz mie one dominują w 
tym krajobrazie, Ich korony 
wystrzelają wysoko ehtonne 


Jyciodajne promienie | 
ponad kłębiącymi się w da 
le I mroku «cikami lyslący 
kandyfńałów na albrzymów 
Nie ma w iym 1adnej prze 
dady: walka o był Jest fulaj 
rozpacziiwa, Które drzewka 
szybelej wyrośnie ponad swo 
ich rówieśników, lo ma naj 
więcej szans, aby zdusić kon- 
kureniów I po kolejnej burzy 
która obaliła najbilżnzego 
władcę świata, zająć Jemo 
miejsce pnąc się wyżej | wy» 
tej. 


LASY PODOBNE 
0GRODOM 


Ktoś mądrze powiedział, że 
dzieci są bardziej podobne da 
swoich czasów niż do swoich 
rodziców. Tak samo nła się 


rzecz z lasami: ulegają one 
nieznacznym, lecz nienstan- 
nym przeobrażeniom. Np. 


przed wiekami poszukiwacze 
grzybów | owoców leśnych, 
myśliwi czy podróżnicy, bądź 
to przedzierali się przez £4- 
nzcza, omijając wiatrołomy, 
bądź korzystali ze ścieżek 
wydeptanych przez zwierzęta. 
W tych czasach nie chodziło 
się do lasu dla przyjemności. 
lecz z interesem. Podejrze- 


20 NAJ b m 


4 


wam, ił wycieczki to asy z4 
ezqly slę dopiern wiedy, qq, 
zaeżąl lam na dobre goapodą 
rować czlowiek, Dzid nie m, 
juń w Polsce lasów 
kilkoma ścisłymi rererwafą 
mi które roałyby wedluą 
<wego widzimisię. We wszyst 
kieh prowadzi silę pla 
gospodarkę: sadzi 


Pora 


' 
wyelna 
wszelkje 
drzewa 


Ić ab 


usuwa skrupulatnie 
amurszale Gzy 


ba, zaczynamy 


ssary leśne, lak jak dość 
dawna chronimy je przed 
sskodnikami rowpyla jąc 
odpowiednie nubałaneje s sa 
molotów 

I lakie lasy! ezysie, jasne 
w których drzewa nie musra 
walczyć 0 był sdpowia 
dają najlepiej namsym obes 
nym potrzebom psaychietnym 


adpoczywam 


W lakim lesie 
najlepiej. Jeśli 2a4 
przyszlońć 


| TU AUTOR 

PRZERAZIŁ SIĘ, 

JEDNEJ SWOJEJ 
MYŚLI 


A mianawieje 
ktoś po 
wszystkiego powie 


hoń 
deh a 


takiej M 
przeczytaniu ieqo 
skoro l 
wszystko ro napianieś 
prawdą, to już wkrótee, kie 
dy ludzkość rozwinie się na 
leżycie, zlikwidujemy te ra 
mowiaka leśne 
zbiorowiaka pgróchna | kora 
rów, Założymy na ich miejsce 
parki kultury | wypoczynku 
z asfallowymi alejkami 2a 
których będzie nam wygod 
nie stąpać. Zelektryfikaje się 
wszystko, obsieje trawą. sta 
wiając tu i ówdzie laweczkę 
daszek, kiosk z piwem. Moż- 
na by nawet zasadzić gdzie 
niegdzie kilka drzew — być 
może nie będzie to przeszka- 
dzało naszym potomkom 
choć kio wie? 


ea 


rezerwaty 


Zapraszam więc do wymia 
ny poglądów na temat 


e DLACZEGO CZLOWIEK 
PRZEKSZTALCA STALE 
SWOJE ŚRODOWISKO? 


© JAKA PRZYSZŁOŚĆ 
CZEKA LASY? 

e CZY 7ZMIENIĄ SIĘ ONE 
W PARKI I OGRODY? 

e JESLI TAK ro Cu 
WOWCZ. STANIE SIĘ 
ZŁE ZWIFRZYNĄ LEŚNĄ 


1 PTAKAMI” 


Najciekawsze 
wydrukujemy, honorując Je 
wedlug obowiązujących w 
redakcji stawek. Prosze wy 
syłać listy do dnia 3 stycznia 
1976 roku na adres: Redakcja 
„Świata Młodych", 00—561 
Warszawa, ul. Mokotowska 
21, z dopiskiem na kopercie 
PATRZĘ NA DRZEWA. Re- 
dakcja zastrzega sobie prawa 
dokonania koniecznych skró- 
tów w nadesłanych tekstach 


wypowiedzi 


JERZY DĄBROWSKI 


Podobno w noc wigilijną zwierzę- 
ta przemawiają ludzkim głosem i je- 
śli się dobrze zaczaić, tak, żeby nie 
spostrzegly, to można usłyszeć o 
czym mówią... 

Kiedy byłem zupełnie małym 
chłopcem i wierzyłem jeszcze w si- 
ły nadprisyrodzone, będąc u krew- 
nych na «vst, zakradałem się w noc 
wigilijną do stodoły lub obory i sta- 
ralem się usłyszeć o czym to mówią 


Oddajmy głos 


zwierzętom 


zwierzęta. Zwierzęta jednak nic nie 
mówiły, ja wracałem rozczarowany 
przetrawiać brak zaufania do mojej 
osoby. 

Dziś jestem już nieco większy i 
starszy i w żadne mówiące zwierzę- 
ta nie wierzę, choć chciałbym czasa- 
mi, aby przemówiły ludzkim głosem, 
bo miałyby wiele do powiedzenia. 


Mam koleżankę, która uwielbia 
koty. Jest ich w domu u niej sześć, 
a może i siedem. Koty różne — per- 
skie, chińskie, syberyjskie i jakie tam 
są jeszcze na świecie. Siedzą sobie 
na kanapie i... tyją. Oj, pobiegać by 


chciały, polatać po pokoju, na dwór 
wyjść, powłóczyć się z imnymi po 
dachach, wyszaleć w kocich miłoś- 
ciach, ale nie mogą. Każdy ma swo- 
ją kanapę, na której ma leżeć (na 
innej nie ma prawa); za nieposłu- 
szeństwo są karane. Ale tak, w ogó- 
le to je właścicielka pieści, na śmierć 
niemal zagłaskuje i... ruszać się nie 
daje. „Co, źle tm? — pyta. — Jeść 
mają co! Kiciusie moje kochane!” 


Mam sąsiada. Sąsiad ma psa. Pies 
jest rasowy. Sąsiad, kiedy jest w do- 
mu, pokazuje się z nim na ulicy, 
bawi się, rzuca patykami, głaszcze, 
pieści. Ale kiedy tylko wyjeżdźa na 
kilka dni z domu, „Baron skomle 
przeraźliwie z tamtej strony drzwi, 
że aż ludzie przechodząc korytarzem, 
przystają z wrażenia. A skomle on 
z głodu. Pan, wyjeżdżając, o jedze- 
niu po prostu zapomniał. 


Po co nam są potrzebne w domu 
zwierzęta? — zastanawiam się w 


skrytości ducha. Najprostsza odpo- 
wiedź: kochamy je więc chcemy je 
mieć blisko siebie. Tak mówią wszy- 
scy, ale nie zawsze to prawda. Bo 
jakże często zwierzę w domu to rzecz 
służąca zaspokojeniu... potrzeby do- 
minacji. Nie ukrywajmy, lubimy do- 
minować. Tak łatwo przytrzymać 
psa na smyczy, kota na otomanie, 
ptaka w klatce. Tak łatwo zmusić go 
do wielu rzeczy i cieszyć się, że je 
wykonuje. Posiadwmy wtedy tę odro- 
btnę władzy, której jakże często nie 
staje nam w codziennym życiu. Ta- 
ka mała rekompensata. 


Małe dziecko tarmosi kota za ogon, 
łapie za sierść, zniewala go. W wie- 
ku dojrzałym te „pieszczoty przy- 
bierają formy wymyślniejsze — gła- 
skanie, podkarmianie, ale... bądźże 
posłuszna, psino kochana, bo ja, wła- 
ściciel, tego chcę. 


Zwierzęta to również okazja do 
towarzyskich przetargów. „Spójrz, 


jaki on piękny, wypasiony, jak mu 
sierść lśni! Ale Ziuty terier ladniej 
szy. Ona dba o niego lepiej”. I wszy- 
scy cmokają z zachwytu 


Byłem kiedyś na wystawie psow, 
Ginęły biedaczyska wśród powodzi 
futer, szałowych kiecek i samocho- 
dów. Młałem wrażenie, że psy były 
tylko pretekstem do pokazania się, 
do zaspokojenia własnej próżności. 
Były tej próżności składnikiem 
Zwierzęta na pokaz. Zapomniane, gdy 
nie służą splendorowi właściciela. A 
kochać to podobno zawsze pamiętać... 


1 dlatego żałuję, że zwierzęta nie 
przemawiają choć raz do roku. Może 
powiedziałyby wtedy, co myślą o lu- 
dzkiej miłości. Mam chęć powie- 
dzieć: zwierzę też człowiek. Niektó- 
rzy mówią nawet, że wrażliwsze... 

Wesołych Świąt! 


WOJCIECH PIELECKI 


. 


CZYTAMY = POLECAMY 


Prezentujemy Wam dziś jedno 1 za- 
bawnych opowiadań re zbiorku Mo- 
cieja Wojtyszki — „Bromba 
który ukazał się w tym roku nakladem 
Instytutu Wydawniczego „Nasza Księ. 
garnia”. Str. 124, cena 14 zl, — 


się od wszystkich. Złośli- 

że Fikander robi t 

się od wszystkich. ale 

Po prostu, jako po- 

ander poświęca więcej czasu na 

niej ważne dla innych. 

a przy yor ię kiedyś na wspa- 

mecz piłki nożnej pomiędzy Pućkami 

i zamiast oglądać jak kopią pił- 

k czas odwracał się do tyłu, gdzie sie- 
działa Malwinka 

czas meczu piłki nożnej potrafi 

ochać tylko Fikander — powiedzieli 

No, ale Malwinka jest rzeczywiś- 


Podczas tego historycznego meczu zakoń- 
czonego remisem dwa — dwa  Fikander 
naprawdę zakochał się w Malwince. Doko- 
ła krzyki, marynarki powiewają w górze, 
spokojny zazwyczaj Fum trąbi na jakiejś 
wielkiej okarynie, małe asiaki ciągną wie- 
wiórki za ogony, Pciuchy gwiżdżą, koty 
machają transparentami, a Fikander pa- 
trzy na Malwinkę! 

I tak rozpoczęła się historia wielkiej mi- 
łości poety i zegarynki 

Malwinka-zegarynka pracowała w cen 
trali telefonicznej i miłym, ciepłym głosem 
podawała godziny. Oczywiście było tam je- 
szcze kilka innych osób, dlatego że o go- 
dzinę można się zapytać przez telefon 
zawsze, ale Malwinka wykonywała tę pra- 
cę najczęściej, gdyż posiadała doskonałą 
dykcję i zawsze starannie trzymała się re- 
gulaminu 

Podczas meczu bardzo się zaniepokoiła 
(bo oczywiście zauważyła, że Fikander 
przygląda się jej bez przerwy), była jed- 
nak wyjątkowo skromna i nawet przez 
myśl jej nie przeszło, że to z powodu jej 
urody. 

A Fikander taki był nieśmiały, że nie 
miał odwagi podejść i powiedzieć, dlaczego 
się jej przygląda. Co innego napisać poe- 
mat wierszem na sto stron. a zupełnie 
co innego powiedzieć dwa zdania do nie- 
znajomej w czasie meczu piłki nożnej. 

Więc Fikander zamiast po zakończeniu 
meczu podejść i na przykład bardzo uprzej- 
mie zapytać, czy Malwinka uważa, że wy- 
nik jest słuszny, albo czy Malwinka nie 
zechciałaby z nim zamienić paru słów o 
pogodzie, ruszył w odległości kilkunastu 
metrów za nią, ciągle nie mogąc przestać 
się przyglądać. 

Malwinka przestraszyła się nie na żarty. 
Szła bardzo szybko, a kiedy tylko weszła 
do domu, zamknęła drzwi na klucz i zate- 
lefonowała do Kajetana Chrumpsa 

— A jak wygląda podejrzany osobnik? 
— zapytał Kajetan 

— Nosi bardzo długi szalik owinięty kil- 
ka razy wokół szyi, uszy chyba po 30 cen- 
tymetrów każde, bardzo duże, piwne, smu- 
tne oczy, ubrany w czarne. futerko z żół- 
tym szlaczkiem, pod pachą trzyma dwie 
książki, ciągle się wpatruje w moje okno 
— powiedziała Malwinka. 

— Ależ to Fikander — zawołał Chrumps. 

— Czy to bardzo groźny przestępca ? 

— Wstyd Malwinka — powiedział słyn- 
ny detektyw — czyżbyś nie czytała poema- 
tu Fikamdra pod tytułem .Cień moich 
uszu przeklęty 7” 
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e A — powiedziała Malwinka — osta- 
o mało czytam. Tyle osób chc iedzieć, 
; która godzina... p: o © 
— Mam pewien projekt, który ułatwi ci 
czytanie, ale o tym porozmawiamy potem, 
a teraz poproś Fikandra do telefonu — po- 
wiedział Kajetan. 
; ROR otworzyła więc okno i zawo- 
ała: 
— Panie _Fikandrze, pan 
Chrumps prosi pana do telefonu. 
Fikander zaczerwienił się od stóp do 
głów i wszedł do pokoju Malwinki, żeby 
wziąć słuchawkę. 


— Halo, czy to Fikander? — 
detektyw. 


Kajetan 


zapytał 


— W pewnym sensie — odpowiedział co 
raz mocniej zaczerwieniony poeta. 

— Nie można być osobą w pewnym sen- 
sie, a nie być w innym — powiedział Ka- 
jetan. 

— Można — odpowiedział smutno Fi- 
kander. 

— Ale to ty? — zaniepokoił się Kajetan. 

— Ale to ja — odpowiedział Fikander 
— w pewnym sensie. 

— A jak ty się czujesz Fikandrze? Co 
ci przyszło do głowy żeby chodzić za Mal- 
winką? 

— Och! — westchnął Fikander — prze- 
pięknie... 

— Wytłumacz się jaśniej, co przepięk- 
nie? 

— Nie mogę. Imię rymuje się przepięk- 
nie... słoninka, wędlinka, koniczynka. prze- 
pięknie... 

— Zdaje się, że już wiem, o co chodzi. 
Poproś Malwinkę. 

— O co? 

— Do aparatu. 

Fikander czerwony jak piwonia podał 
Malwince słuchawkę, ale nie powiedział 
ani słowa. I kiedy detektyw zaczął tłuma- 
czyć Malwince, że sławny poeta Fikander 
po prostu, jak to poeta, zamyślił się i tro- 
chę niechcący poszedł za nią, ale na pew- 
no... Sławny poeta zamiast grzecznie wyja- 
śnić sytuację, uciekł z mieszkania Malwin- 
ki strasznie zawstydzony i w ponurym na- 
stroju. 

Ale na następny dzień Malwinka zoba- 
czyła rano, że Fikander stoi pod jej oknem 
trzymając w ręku olbrzymi pęk kwiatów. 
Były tam i bzy, i róże, i goździki i w ogóle 
bardzo dużo różnych kwiatów pomiesza- 
nych. To było tak wzruszające, że Malwin- 
ka, choć przecież powinna mieć żal do 
Fikandra za wczorajszy dzień, wyszła i 
powiedziała: 

— Dzień dobry! Czy te kwiatki to dla 
mnie? 

— Dzień dobry. Tak — 
Fikander. 

— Bardzo pan miły. 
wczoraj nie został dłużej. 

— Przepraszam — powiedział Fikan- 
der i uśmiechnął się, chyba po raz pierw- 
szy w życiu, bo zawsze był poważnym i 
zamyślonym artystą. 

— Zabiorę te kwiaty i wstawię do wa- 
zonu u siebie w pracy — powiedziała Mal- 
winka. — Przyjdzie pan do mnie, kiedy 
skończę pracę? Poszlibyśmy na karuzelę. 

— Oczywiście! — powiedział Fikander. 

— To do widzenia — powiedziała Ma]- 
winka — wrócę koło godziny trzeciej. 

— Do widzenia — powiedział Fikander. 
— I znów się uśmiechnął, ale teraz trochę 
smutniej, bo Malwinka odchodziła. 

Malwinka też się zakochała w Fikandrze. 
Idąc do pracy miała głowę pełną roz- 
ważań, jaki ten Fikander oryginalny, ja- 
kie interesujące pisze wiersze (pożyczyła 
je sobie zeszłego dnia od Pańci), jakie ma 
duże oczy, jak sympatycznie się uśmiecha... 
kiedy usłyszała za sobą głos wiewiórki: 

— Tego bym się po tobie, Malwinko, nie 
spodziewała... 


— Dzień dobry pani — przywitała się 
Malwinka. 


odpowiedział 
Szkoda, że pan 
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Pisał Gałczyński 20 grudnia 1946 
roku w liście do Tuwima, Tak mó- 
wią do siebie poeci. Zdarza się, że 
nie tylko oni. Indywidualność stylu 
wielu korespondencji sprawia, że I 
listy bywają literaturą, Piękna for- 
ma, uroda języka to jedna z zalet 
tego gatunku literackiego, druga 
bywa czasem ważniejsza — listy 
to także dokument czasów, źródło 
wiedzy o człowieku, o obyczajo- 
wości. 

Józef Szymanowski, literat sta- 
nisławowski, dziewięć lat młodszy 
od Trembeckiego, w okresie przed- 
świątecznym roku 1775 zwracał się 
do swojej przyjaciółki i bratowej, 
starościny wyszogrodzkiej, czyli 


Anieli ze Świdzińskich Szyma- 
nowskiej: 


spra- 
wunki z Warszawy 
mam honor Pani 
mojej przesłać. 
Mniemałen, że przed 
zbliżającymi się 
Swiętami posłanie 
tychże sprawunków 
jest pilnym. Zdrowie 
moje jest lepszym; 
już przecież bez in- 
komodacji') mogę 
używać powietrza i 
staram się korzys- 
tać z tego, ile moż- 
ności. Albos coraz 
mniej cierpieć będę 
i spieszę się donieść 
to łaskawej Pani. 

A propos zbliżają- 
cych się Świąt, od- 
daję dobroczynnej 
Pant opiece Wigilię. 
Bo niebezpieczeń- 
stwo wielkie być 
tego dnia bez ryb, 
boby do Wsiego Ro- 
ku trzeba być na 
kluskach i kaszy, a 
spodziewam się z 
Izdebna gości, któ- 
rych bym rad zser- 
ca utraktować... 

Całuję rączki Pant 
mojej, zawsze szcze- 
ry i przywiązany do 


Jak to jest z tymi rybami na wi- 
gilię? Oczywiście oświecony intelek- 
tualista, uczestnik sławnych Obia- 
dów Czwartkowych powołuje się 
na powszechnie wyznawany przesąd 
jedynie dla dowcipu, ale przecież 
byli tacy co święcie wierzyli, że 
jak nie zjedzą tego wieczoru ryby, 
cały rok nie będzie ich stać nawet 
na marną zupę. A przesąd pozostał 
w przysłowiu: Komu się ryby nie 
dostanie, ten na polewce przestanie. 

x 
yz 

Innym zwyczajem u nas jest po- 
zostawianie jednego wolnego na- 
krycia przy wigilijnym stole dla 
tego, komu przeciwny los nie poz- 
wolił tego dnia być wśród swoich, 
kto może się zjawić niespodzianie. 
Ten rodzinny wieczór nastraja bo- 
wiem do wspomnień, wzmaga  tę- 
sknotę za bliskimi. Juliusz Słowac- 
ki 18 grudnia 1834 roku pisał z Ge- 
newy do matki: 
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o 
Najukochansza 
moja ! 

„.Złtmę mamy tęgą ie- 
go roku w porównaniu 
z: innymi latami. Przed 
trzema dniami upadł 
śnieg — cieszylem się 
jak dziecko widokiem 
białej ziemi | oprószo- 
nych jodeł przed mo- 
imi oknami. Różne 
wspomnienia cisnęły ml 
się do głowy, a nade- 
wszystko wspomnienie 
ostatnich świąt Bożego 
Narodzenia, kledy by- 
łem w Uniwersytecie. 
Patrząc na śnieg zda- 
wało mi się, że zajeż- 
dżam z dzwonkiem 
przed ganek jaszuński... 
potym wyszedłem do 
ogrodu i robiłem śnież- 
ki 1 rzucałem je na 
włatr północy jak na 
imaginacyjną osobę 
przeszłości, 

Co dnia prawie, patrząc 
na mój ogień na komin- 
ku staje mi w oczach 
postać Mamy, leżącej 
wieczorem na małej ka- mW 
napce oknem w 
średnim pokoju, naprze- 
ciw palącego się pieca. 
Teraz przy zbliżającym 
się nowym Bożym Na- 
rodzeniu chciałbym, że- 
by mi tu kto mógł za- 
śpiewać kolędę taką ja- 
ką słyszałem ostatniego 
roku, będąc w Krze- 
mieńcu. Wszystko, co 
zntkło w przeszłości, ma 
dla mnie teraz anielską 
twarz i anielski głos. 
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Przeżycia ludzi oddalonych od 
kraju i rodziny, ich przedświątecz- 


ne nastroje odczuwała i Maria 
Konopnicka przesyłając w roku 
1884 życzenia gwiazdkowe do Teo- 
fila Lenartowicza: 


"JakK"WAU 
smutno być musi, jak tęzst- 
no. Już nie wiem naprawdę, 
czy kto o Was myśli tak 
często jak ja. Kiedy jest 
słota i wicher na dworze, 
zaraz mi się przypominają 
ci, co są daleko, daleko w 
świat rzuceni. I tak mi cze- 
|| goś żal ich, tak smutno. U- 
wierzyć nie mogę, że i ci 
tułacze mają dach nad gło- 
wą i jakiś kominek wesoły; 
zdaje mi się, że oni wszys- 
cy idą gdzieś, idą, idą — i 
zajść nie mogą do swojego 
gniazda. A jak przyjdą ta- 
kie doroczne uroczyste chwl- 
le wyobrażam ich sobie sa- 
motnych, zadumanych o 
przeszłości, nie mających 
komu uścisnąć gorąco dło- 
ni, patrzących z goryczą 
na najpiękniejszy choćby 
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Henryk Sienkiewicz w pierwszy dzień Bożego Narodzenia 
1800 roku wyrunzył w egzotyczną podróż Oto Jak oplsuje 
swoją wigilię w „Listach z Afrykl' 
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venna** w sam dzień Bożego Narodzenia, ale już 
pod wieczór. Statek ten nie zatrzymuje sią nigdzie 
po drodze, aż dopiero na brzegach egipskich, skqr 
dalej dąży do Indii. Obwłał mnie też zaraz włalr «© 
wielkich egzotycznych podróży. Już na pokładzie ( 7 
takiego statku widzisz nieznane cl z europejskich 
uędrówek twarze | słyszysz nie znaną w Europie 
mowę. Załoga „Ravenny” składa się prawie wy= 
łącznie z Hindusów, Klikunastu anglelskich oflce- 0 
rów, dwóch lub trzech tejże rasy majtków, zresztą 
same ciemne postacie w białych opończach, w 1a- 
wojach, smukłe, chude, o nogach | rękach tak 
drobnych jak u naszych dzieci I o ruchach mają- 
cych coś małpiego. 


Pogoda dobra, niebo błękitne — toń wygina się 
jak lśniąca blacha, ale nie załamuje się w fale 
y Naokół roziegają się monotonne głosy Hindusów 
ciągnących liny; statek potężnym rykiem daje / 
znać, że godzina odjazdu wybłła, | drży wewnętrz= | ( 
nie, Podnoszą mostek, po którym wchodzi się na 
pokład; łódki, pelne wszelkiego rodzaju przekup- 
o nitów, stojące w dole, oddalają stę zwolna; tu 

1 ówdzie powiewa kilka chustek — statek odzywa 
5 się po raz drugi — wreszcie go ahead") — rusza- 
my! 


Wolę to niż czekać. Neapol jest cudem świata, 
snem greckim — ale czekać jest źle, nawet w Ne- 
apołu. Zresz chcieliśmy wvedere Napoli e poi.. 
Egipt) — e nam się dłużyło, Szczególniej po- 
przedni dzień był ciężki — tym bardziej, że to 
była Wilia. Siedząc owego wieczoru w hali hotelo- 

4 wej na Piazza Umberto, rozmyślałem o lesie zako- 
piańskim, jasno oświeconych oknach, o radosnych 
0  okrzykach dzieci na widok drzewka i myłlałem 
sobie, że tego nie zastąpi ant Santa Lucia, ani 
= nrzepyszny pióropusz Wezuwiusza, który od czasu 
c. czasu przebłyskiwał czerwono na ciemnym nie- 

bie. 


Takie widzenia z odległości są jak mgły. Prze- 

o słantają światło t czynią człowiekowi dzień smut- 
num. A gdym tak siedział w owych mgłach, na 
domiar smutnych wrażeń wniesiono do hotelu u- 
mierającego człowieka.  Niosło go czterech ludzi, 
on zaś głowę miał opadłą zupełnie na piersi, zam- 
lntęte Oczy, ziemistą cerę i zwisłe ręce. Posępna 
ta grupa przesunęła się tuż koło mnie, po chwili 
zaś zbliżył się do mego krzesła zarządca hotelu 
t zapytał: 


— Czy panu wiadomo, kto jest ten chory? 
— Nie. 
— To jest wielki Schliemann. 


Biedny „wielki Schliemann"! Odkopał 


ma zdobył sobie nieśmiertelność i 
rał').., 


Troję | 
— umie- 


Od tego czasu gazety już nawet tu do Kairu 
przyniosły wiadomość o jego śmierci. 
Oto z jakiego szeregu wrażeń składała się moja 


Wigilia — t oto dlaczego usłyszałem na d U 
dzteń z pewną radością: Go ahead! ye 


Listy to najpiękniejsze bezpośrednie tchnienie życia — mó- 
wił niemiecki poeta Goethe. Już to poeci znają się na sztuce 
pisania listów. A my co? „Kochane pieniądze przyślijcie ro- 
dzice” — taka jest zazwyczaj proza naszych pospiesznych ko- 
respondencji. Czyżby sztuka pisania listów się przeżyła? Oto 
jeszcze jedna myśl do świątecznych zadumań, a póki co 
„przesyłam pełne śniegu i dzwonów życzenia gwiazdkowe”. 


BARBARA TYLICKA 
Ilustrowała: Barbara Rutkowska 


1) uciążliwość 

2) ang. — naprzód 

3) wł. — zobaczyć Neapol, a potem Esipt, trawestucju włoskiego przy- 
Słowia: vedere Napoli e poi mori — zobaczyć Neapol, a potem umrzeć 

4) Schliemann Heinrich (1822—1890) słynny archeolog, zmarł 26.X1I.1890 r 


OLSZTYN. Pracownicy Wojewódz- 
kiego Urzędu Telekomunikacji w Ol- 
sztynie — inż. Stanisław Włodkowski 
i mgr inż. Henryk Kamiński — skon- 
struowali urządzenie zabezpieczają- 
ce automoty telefoniczne przed wła- 
maniem. Dotychczas co miesiąc z 


ponad stu automatów ok. 20 było 
nieczynnych (z powodu włamywonia 


się do kaset z bilonem). Sprawcami 
byli najczęściej młodociani, chociaż 
„parali się” tym również doświad- 
czeni kasiarze. 


Nowe urządzenie (nikt poza jego 
wynalazcami i ich przełożonymi nie 
zna tajemnicy zabezpieczenia) w 
przypadku jakichkolwiek — poza 
wykręcaniem numeru — manipulacji 
przy automacie powoduje zapalenie 
się żarówki kontrolnej w komisaria- 
cie MO, wskazującej miejsce zlokali- 
zowania aparatu. W krótkim czasie 
po zainstalowaniu zabezpieczenia 
funkcjonariuszom milicjj udało się 
zatrzymać na gorącym uczynku gru- 


pę młodych włamywaczy oraz nieu- 
chwytnego dotychczas kasiarza. (bis) 


BISKUPIN. Nasz zabytek prasło- 
wiańskiego budownictwa zagrożony 
jest niszczącym działaniem czasu. 
Drewniane belki, liczące ponad 2,5 
tysiąca lat, zaczynają 
rozsypywać. Specjaliści z laborato- 


rium Państwowego Muzeum Arche- 
ologicznego w Warszawie prowadzą 
więc intensywne badania nad kon- 
serwacją starego drewna. Przepro- 
wadzono już udane eksperymenty z 
zastosowaniem żywic fenolowych. Po 
oczyszczeniu drewniane konstrukcje 
są nimi nasycane i podgrzewane. 
Stosowane dotychczas inne substan- 
cje konserwujące nadawały staremu 
drewnu połysk i pozbowiały go tzw. 
patyny wieków. Żywica  fenolowa 
ma więc duże zalety, tym bardziej, 
że tworzywo to ma także właściwo” 


saacomali ści niepalne. (ej) - 


IESZKAM w Częstocho- 

wie od 1961 roku. Kiedy 

tu przyjechałem z rodzi- 
cami, byłem zaledwie trzylet- 
nim dzieckiem, którego życie o- 
graniczało się wyłącznie do za- 
bawy z rówieśnikami na brud- 
nym i ciasnym podwórku lub 
wąskiej  brukowanej ulicy, 
gdzie rzadko tylko docierało 
światło słoneczne. 


Potem poszedłem do pierw- 
szej klasy szkoły podstawowej. 
Cóż to było za przeżycie! Przed 
moimi oczami otworzył się zu- 
pełnie nowy, jakże ciekawy 
świat. A kiedy rodzice zaczęli 
coraz częściej zabierać mnie 
na spacery po mieście, czy do 
parku, robiłem wielkie odkry- 
cia; pochłaniałem widoki no- 


SZ 


KIEDY 
GNIEŻDZI 
SIĘ 


LIMORODEK 


Wojtek Majewski z Pińczowa 
pisze: „..kiedy zimorodki mają 
lęgi? Nazwa wskazuje, że w zi- 
mie, a w filmie telewizyjnym 
„Życie rodzinne zimorodka* po- 
wiedziano, że na wiosnę". Po- 
dobne pytanie zadał w swym li- 
ście Sławek Płatek. Rzeczywi- 
ście, nazwa zimorodka — które- 
go wizerunek zdobi znaczek na- 
szego Klubu — jest myląca. 
Ptak ten, jak większość innych, 
wyprowadza swoje lęgi wiosną. 
Zakłada gniazda w norkach, 
które kopie w urwistych brze- 
gach nad wodami. Może właś- 


Mam 14 lat. W naszej klasie 
jest kilkunastu chłopców. Więk- 
szość z nich od bardzo dawna 
traktuje mas, dziewczęta, jak coś 
gorszego. Ciągle nam dokuczają, 
trudno ich namówić do jakiejkol- 
wiek pracy. Argument? „Z baba- 
mi nie będę się zadawać”. Dla- 
czego oni tak nas lekceważą? Czy 
można znaleźć na to jakiś sposób? 

Imka 


Wyobrażam sobie, że wiele 
dziewcząt po przeczytaniu listu 
Inki pomyśli: „Ona ma rację, u 
nas w klasie jest tak samo”. Na- 
tomiast chłopcy wzruszają obo- 
jętnie ramionami. — „Czego te 
dziewczyny znowu od nas chcą?!” 
Czyli.. zupełnie tak samo jak w 
klasie. A 

Problem jest. Wynika on z róż- 
nic'w tempie rozwoju psycholo- 
gicznego chłopców i dziewcząt. 
Dziewczęta na ogół już od 12 roku 
życia zaczynają „zauważać” 
chłopców, pragną ich sobą zain- 
teresować. U chłopców natomiast 
zainteresowanie się płcią prze- 


TRZECIA 
CZĘSTOCHOWA 


wych domów i ulic, których nie 
znałem jeszcze z bliska. 

W starej ruderze, do jakiej 
się wprowadziliśmy po przyjeź- 
dzie do Częstochowy, nić po- 
mieszkaliśmy długo, a to z bar- 
dzo prostej przyczyny — zawa- 
liło się pierwsze piętro i wszys- 
cy mieszkańcy zostali wysiedle- 
ni. Opuszczałem to miejsce bez 
żalu, ciekawy co nas czeka. Za- 
mieszkaliśmy teraz w innym 
domu, chyba równie starym, 
lecz w nieco lepszym stanie. 


nie stąd, że gnieżdzi się w zie- 
mi, wzięła się ta dziwna naz- 
wa — może jest to prze- 
kręcone „ziemiorodek''. A 
może ptaka tego nazwano tak 
dlatego, że zimą na tle bieli 
bardziej rzuca się w oczy, gdy 
jak rdzawo-błękitna kulka prze- 
myka się nad niezamarzniętymi 
wodami lub siaduje na gałązce 
wypatrując rybek? 


CO TO ZA 
SOWY? 


Przyszły dwa listy od ptakolu- 
bów, którzy obserwowali sowy. 
Marek Zarychta z Opola pisze: 
„Tego roku w pobliskim lasku o- 
siedliła się para nieznanego mi 
gatunków sów. Ubarwienie mają 
szare, centkowane, na głowie 


Wyjść 


z błędnego 


koła 


ciwną pojawia się kilka lat póź- 
niej, na razie traktują swoje 
rówieśniczki jako tzw. zło ko- 
nieczne, wolą przestawać z kole- 
gami. I jeśli nawet któraś im się 
spodoba, to okazują to w sposób, 
który dziewczętom zupełnie nie 
przypada do gustu — zaczepiają, 
dogadują, wyśmiewają się. 
Dziewczyna 13-letnia łatwiej do- 
gada się z chłopcem  15-letnim, 
który wyrósł już z takich szcze- 
niackich zachowań. Ale w klasie 
są rówieśnicy. 

Czy jednak w klasie muszą być 
takie „złe układy”? Często jest to 
nieuniknione, albowiem urucho- 
miony został mechanizm, który 
można by nazwać „błędnym ko- 
łem”. A wygląda to tak. Chłopcy 


W tym czasie skończyłem 
szkołę podstawową, I oto pew- 
nego dnia przyszła radosna 
wieść wyprowadzamy się! Bę- 
dziemy mieszkać w wieżowcu! 
Nie wierzyłem własnym uszom 


Wkrótce przenieśliśmy się do 
nowego mieszkania. Mieszkaliś- 
my teraz w centrum najnowo- 
cześniejszej dzielnicy Często- 
chowy — na Tysiącleciu. W pa- 
mięci miałem obraz tych okolic, 
ale jakże inny. Kiedy byłem tu 


dwa  „czubki”. Poza  pucha- 
czem, który jest wielkim pta- 
kiem i występuje tylko w du- 


żych lasach, jedyną sową, która 
ma na głowie nastroszone pióra 
w kształcie dwóch „czubków” lub 
„uszu” jest sowa uszata. Zamiesz- 
kuje ona lasy i 


zadrzewienia 


Sowa płomykówka. 


NWIYWZZZAE 
> OSTRY 
ż DYŻUR < 


„prześladują” dziewczyny, bo nie 
potrafią inaczej zwracać uwagi 
otoczenia, nie nauczyli się jeszcze 
dorosłych, typowo męskich zacho- 
wań. Dziewczęta są już bardziej 
dorosłe, poważne i zgrywy chło- 
paków traktują jako dziecinadę. 
Wobec bezustannych ataków nie 
mogą pozostać dłużne — podkre- 
ślają więc swoją dojrzałość (fry- 
zury, makijaż, poważne rozmo- 
wy) i wytykają swoim kolegom 
dziecinność. To oczywiście prowo- 
kuje tamtych do wymyślania co- 
raz to doskonalszych sposobów 
dokuczania i... błędne koło zamy- 
ka się. Wojna trwa! 

Czy na to można poradzić? 
Można, a wszystko zależy od 
dziewczyn. Jeśli nie dadzą się 


ŚWIAT 

NA 
CZTERECH 
KÓŁKACH 


Znanych w 


naszym 


"pewno wiecie, 


kraju 


z mamą kilka lat temu, widzia 
łem pola falujących zbóż, A te 
raz? Anl śladu po nich 

Akurat w tym samym czanie 
zacząłem często chodzić po ca 
łym mioście oglądać I porów 
nywać. Teraz, kiedy piszę te 
słowa, zżyłem się już z nowo 


czesnością, wydaje mi sią ona 
normalną sprawą. Dookoła wi 
dać wieżowce, szybkie aamo- 
chody, piękne ulice, place, ka 
mienice i pawilony handlowe 
Po prostu wybudowano drugą 
Częstochowę, obok tej starej, 
która straciła rangę centrum | 
stała się skromniutkim przed- 
mieściem. Ja zaś będę budował 
już trzecią Częstochowę. 


JERZY WÓJCICKI 


śródpolne, żywi się głównie gry- 
zomiami, 


A oto obserwacja Zbyszka Sa- 
gana: „Internat, w którym miesz- 
kam, mieści się w starym dworku 
położonym w cienistym parku. W 
otworach komina budynku inter- 
natu mieszkają dwie sowy. Wie- 
czorami i w nocy odzywają się 
głosem przypominającym  sycze- 
nie, Sowy te są mniejsze od pu- 
szczyków, których para także 
gnieździ się w parku”, — Syczenie 
lub „chrapanie” jest charakterys- 
tycznym głosem sowy płomyków- 
ki. One właśnie najchętniej osie- 
dlają się w zakamarkach starych 
budowli, a ich niesamowicie 
brzmiące głosy nieraz były brane 
za nawoływania duchów w sta- 
rych zamkach. Zbyszek Sagan 
chciałby nawiązać kontakt z in- 
nymi ptakolubami. Ma 18 lat, 
jest uczniem technikum ogrodni- 
czego i na swym ornitologicznym 
koncie ma już 130 gatunków pta- 
ków. Jego adres: 21-120 Spiczyn, 
Internat Techn. Ogrodn. w Kija- 
nach. 


dr MACIEJ LUNIAK 


wciągnąć w tę wymianę złośliwo- 
ści, mogą bardzo szybko złagodzić 
konflikty. Chłopaków trzeba po 
prostu uczyć pewnych form za- 
chowania. Z doświadczenia na 
że z chłopakami 
doskonale potrafią się dogadać te 
dziewczyny, które zachowują się 
jak „dobry kumpel”. Oczekujące 
hołdów „„,księżniczki” czy ciągle 
piłujące paznokcie „bardzo doro- 
słe panny” — prowokują tylko do 
kpin, bo stałe podkreślanie rzeko- 
mej dorosłości denerwuje, wy- 
zwala ataki. 

Popatrz więc, Inko, na siebie i 
swoje koleżanki! Zastanówcie się 
chwilę z ręką na sercu, czy i wy 
przypadkiem nie przyczyniacie się 
do konfliktów? Spróbujcie po- 
traktować chłopców po prostu jak 
dobrych kolegów, bez oczekiwa- 
nia, że będą ciągle patrzeć na was 
rozmarzonymi oczami. A wtedy, 
myślę, będzie między wami o 
wiele mniej nieporozumień, nie- 
potrzebnych złośliwości, pretensji 
i żalów. 

mgr KAZIMIERZ PASEK 


odmienną konstrukcję po- 
siadają zderzaki, zarówno 
przedni jak I tylny. Są tak 
ukształtowane, że spełniają 
jednocześnie funkcje zderzaka 
1 dolnej obudowy nadwozla. 
Wykonane są w calości z two- 
rzywa sztucznego — laminatu 
poliestrowego,  wzmacnianego 
włóknem szklanym. 


Czterocylindrowy silnik tego 
samochodu umieszczony Jest 
poprzecznie z przodu. Napędza 
on koła przednie za  pośred- 
nictwem  4-biegowej skrzyni 
przekładniowej. SIMCA posia. 
da w zasadzie samonośne na- 
dwozie, wzmocnione Jednak 


samochodów z marką SIMCA 
nie produkuje już wytwórnia 


o tej samej nazwie, lecz filia 
koncernu, który przyjął naz- 
wę CHRYSLER-FRANCE. Sta- 
lo się tak dlatego, że północ- 
noamerykański koncern  sa- 
mochodowy CHRYSLERA wy- 
kupił prawie w całości kapitał 
zakładowy SIMCI i stal się jej 
właścicielem. 

Najnowszy produkt tej wy- 
twórni to samochód SIMCA 
1307, względnie SIMCA 1308 
(obydwie wersje różnią się 
między sobą jedynie wielkoś- 
cią silnika). Jego sylwetka 
pozbawiona jest jakichkolwiek 
ostrych linii I dzięki temu po- 
siada doskonale własności ae- 
rodynamiczne sprzyjające mo- 
żliwościom szybszej, a jedno- 
cześnie bardziej oszczędnej 
jazdy, głównie ze względu na 
mniejsze zużycie paliwa. 


pomocniczą ramą podwoziową. 
Wszystkie kola samochodu za- 
wieszone są niezależnie, Kola 
przednie na wahaczach  reso- 
rowanych drążkami skrętny- 
mi, tylne również na waha- 
czach resorowanych  spręży- 
nami śrubowymi. Przy każ- 
dym wahaczu znajdują się a- 
mortyzatory teleskopowe. 


Dane techniczne SIMCI-1307 
są następujące (dane umiesz- 
czone w nawiasach dotyczą 
modelu 1308): pojemność sil- 
nika — 1294 cm sześc. (1442 
cm sześc.), moc — 68 KM (85 
KM), dlugośćxXszerokośćxXwy- 
sokość — 425X168X140 cm, cię- 
żar pojazdu — 1050 kG (1075 
KG), prędkość maksymalna — 
150 km/godz. (168 km/godz.). 


ZENON DUTKIEWICZ 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4 

Tego bym się nie spodziewała powt 
rzyla wiewiórka Jestem odpowiedzial 
na za stan naszego miejskiego ogrodu 1 
właśnie się zastanawialam, kto dzisiaj na 
zrywał tyle kwiatów, m tu okazuje się, że 
Malwinka. Moglaś przecież poprosić, a nie 
tak brutalnie zrywać, co wpadnie pod rę 
kę 

Malwinka oczywiście wzięła winę na sie 
bie, ale kiedy Fikander przyszedł, żeby Ją 
zabrać na karuzelę, oświadczyła 

Przepraszam bardzo, ale miałam dziś 

kłopoty z tego powodu, że nazrywał pan 
kwiatów w miejskim ogrodzie i niestety 
nie będą panu mogla towarzyszyć na ka 
ruzeli! 


Powiedziała to tak uroczystym tonem, że 
jej samej zrobiło się przykro, a Fikander 
znów milczał. 

„Stoję jak gromem rażony” — pomyślai 
A potem poszedł. + 

— Dwunasta pięćdziesiąt trzy, dwunasta 
pięćdziesiąt trzy — mówiła właśnie Mal- 
winka, kiedy usłyszała w słuchawce 

Pod twoim białym domem 

stałem jak rażony gromem. 

1 biło me serce z łomotem, 

ale musiałem iść potem 

Och, co za bolesna wiadomość: 

ja zrywam kwiaty, ty naszą znajomość 

— Dwunasta pięćdziesiąt trzy, dwun 
pięćdziesiąt trzy — powtórzyła Malwin 
choć tylko żelazna wola powstrzymywała 
ją od przekroczenia regulaminu 

O, gdybym ujrzał wśród tłumu, 
mało nie straciłbym rozumu. 

Za tobą szedłem skrycie, 
mógłbym tak całe życie. 

Malwinka znała surowy regulamin zega- 
rynek zakazujący prywatnych rozmów. Łzy 
napłynęły jej do oczu. 

— Dwunasta pięćdziesiąt cztery, dwuna- 
sta pięćdziesiąt cztery — mówiła. 

Lecz słodka była ta chwilka, 
choć jestem kopnięty jak piłka. 
Żegnam cię w bólu i trwodze. 
Cóż mi zostało — odchodzę. 

— Dwunasta pięćdziesiąt cztery, dwu- 
nasta pięćdziesiąt cztery... — Szczęknęła 
odkładana słuchawka. Malwinka rozpłaka- 
ła się na dobre. Nikomu nie należy życzyć 
takiego wyboru: obowiązek czy uczucie? A 
piękna Malwinka przeżyła dwie najcięż- 
sze minuty swojego życia od godziny dwu- 
nastej pięćdziesiąt trzy do dwunastej pięć- 
dziesiąt pięć. 

I nie wiadomo, jakby się skończyła ca- 
ła historia, gdyby nie roztargnienie Fikan- 
dra. Zrozpaczony, powtarzając sobie cały 
czas w myśli: „Cóż mi zostało... odchodzę”, 
wyszedł z budki telefonicznej, zarzucił spa- 
kowany uprzednio plecak i ruszył przed 
siebie. Ponieważ nie wszystkie książki 
mieściły się w plecaku, niósł także kilka 
w ręku, a jego długi, romantyczny szal 
rozwijał się coraz bardziej, wlókł się po 
ziemi i już wkrótce poeta mógł się prze- 
konać, skąd się wzięło jego odziedziczone 
po przodkach imię. Fiknął bowiem takiego 
koziołka, że kiedy oprzytomniał, powtarzał 
przekręcone słowa: „cóż mi odeszło... 40- 
staję”, a nad sobą zobaczył pochyloną Mal- 
winkę, która właśnie zmieniała mu okład 
na głowie. 

Fiknął tak nieszczęśliwie (albo szczęśli- 
wie, jak kto woli), że musiał leżeć w łóż- 
ku trzy dni i codziennie rano Bromba 
przychodziła zmierzyć mu temperaturę 
szklanym termometrem. Malwinka robiła 
mu kompot ze śliwek. Kajetan Chrumps 
wynalazł właśnie urządzenie magnetofo- 
nowo-zegarowo-telefoniczne, mogła cho- 
dzić do pracy, kiedy chciała, nawet już 
wtedy, kiedy Fikander wyzdrowiał. 

Wiewiórkę oboje jeszcze raz przeprosili 
i odczytali specjalny utwór na przeprosi- 
ny pod tytułem  „Daremne żale, próżny 
ogród". Od tej pory rozstają się ze sobą 
bardzo rzadko, ale tę część opowiadania 
pozostawmy samemu poecie. 

MACIEJ WOJTYSZKO 


ŚWIAT MŁODYCH 
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© Każdego roku we 
kradzionych jest 10 
dzieł sztuki. 

© Tylko jednego dnia z mediolań- 
skiej galerii sztuki, skradziono 
dzieła wartości ponad 5 mln 
dolarów. 

© Jeśli nic się nie zmieni, Włochy 
za lat 10 bezpowrotnie stracą 
jedną czwartą swej spuścizny 
w postaci zabytków sztuki i 
architektury. 

© Każdego roku odwiedza Italię 
około 30 mln turystów, pozo- 
stawiając prawie miliard dola- 
a Ilu ich będzie za lat 10, 


Włoszech 
tysięcy 


Pompeja umiera po raz drugi 


Z ruin Pompei powiewa grozą nie 
dlatego, że miasto to zginęło w cza- 
sie kilku godzin pod potokami lawy 
i chmurą popiołów gdy wybuchł 
Wezuwiusz, ale dlatego, że odkopa- 
ne — odkryte dla współczesnych, gi- 
nie powtórnie. Już dziś więcej o 
tym mieście można dowiedzieć się 
z fotografii, z kolorowych widokó- 
wek, niż ujrzeć na własne oczy. „Si- 
tuacione catastrofica” — tak nazy- 
wa się we Włoszech obecny stan 
wykopalisk. Wspaniałe wille, baseny 
z barwnymi mozaikami i szerokie 
ulice pokrywają chwasty. Co krok 
spotyka się napisy ostrzegające 
zwiedzających przed niebezpieczeń- 
stwem. Walą się stropy, zapadają 
podłogi a mury grożą zawaleniem. 
Jeszcze kilka lat temu uczeni cie- 
szyli się z tego, że odkopano zaled- 
wie nieco ponad połowę miasta, re- 
szta skryta pod lawą nie była nara- 
żona na skutki szkodliwego działa- 
nia atmosfery, na kradzieże i wan 
dalizm. Dziś nikt już się nie cieszy, 
okazało się bowiem, że wody grun- 
towe niosą z pól chemikalia używa- 
ne przez rolników i niszczą to, co 
znajduje się pod lawą. Pompeja, u- 
miera po raz drugi. Ostatnio senat 
włoski przyznał 3 miliardy lirów na 
ochronę i zachowanie Pompei. Zbyt 
późno i zbyt mało... 


Wieczne miasto 
wcale nie jest wieczne 


Rzym — wieczne miasto. Wspa- 
niałe pomniki kultury z okresu gdy 


RODZINIE Grażyny wielka uro- 

czystość nadania tytułu OZO. U- 

bieramy się wszyscy odświętnie. 
Jedziemy bocznymi, piaszczystymi u- 
liczkami, zatrzymujemy się koło dużej 
willi. Zatrzęsienie eleganckich samo- 
chodów. Kłopot z parkowaniem. Rewia 
mody. Morze czarnych twarzy i tylko 
cztery białe, Marta wybucha śmiechem. 
Grażyna, Monika i ja patrzymy zdumio- 
ne. Co się stało, nastrój odświętny, 
ale przecież nie do śmiechu! 


— Cztery białe pod rząd i wszys- 
tkie z Polski. No, tego jeszcze miasto 
Onitsza nie widziało! 

Wodzowski tytuł ozo to znaczy kap- 
łan kultu przodków. Ten. kto otrzyma 


był on centrum cywilizowanego 
świata, stolicą wielkiego imperium: 
akwedukt Klaudiusza, Koloseum, 
Łuk Tytusa, ruiny Forum itd. itd. 
Miasto — muzeum, wspaniałe ko- 
ścioły z tysiącami dzieł sztuki, Ka- 
plica Sykstyńska, pałace, galerie 
sztuki. Miasto, które jest dumą nie 
tylko jego mieszkańców ale i całej 
ludzkości. Ileż goryczy, ale i niestety 
prawdy zawiera hasło reklamowe 
zachodnioniemieckich biur podróży: 
„Odwiedzajcie Włochy, zanim ich 


eks- 


członkiem 
kluzywnego klanu agbalanze. Uroczy- 
stości trwają zazwyczaj cały tydzień. 


taki tytuł, staje się 


AWNO temu, przed laty, koszt 

takiej ceremonii wynosił kilka 

muszelek, bo używano ich tu jako 
waluty. Wtedy wystarczyło zapewnić 
gościom jadło i napitek. Dziś opłata 
wynosi o wiele więcej, ale jej wyso- 
kość zależy od dobrej woli bohatera 
ceremonii. Jedno wiadomo: należy za- 
płacić więcej, niż poprzednik. Wuj 
Chukwura zapłacił dwa tysiące naira 
(ok. 3 tys. dolarów). Zdobycie tytułu 
to sprawa prestiżowa, a jego posia- 
danie to oznaka bogactwa. Powiedzia- 
no mi, że niedługo odbędzie się w 
Onitszy kolejna ceremonia. Dr Aziki- 
we, obecny rektor uniwersytetu w 
Lagos i były premier otrzyma tu wo- 
dzowski tytuł ovelle. Już zapowiedział, 
że jego wpisowe wyniesie ni mniej, 
ni więcej, tylko dwadzieścia tysięcy 
naira. Tym samym Azikiwe kupi so- 
bie prawo wejścia w szeregi starszyzny 


KOWALKOWSKI 
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plemiennej, która w oczach współziom- 
ków cieszy się często większym auto- 
rytetem, niż urzędnicy państwowi. 
Mój przewodnik przepycha się przez 
tłum, ciągnie mnie za rękę. Chce, żeby 
moje zdjęcia się udały, żebym nicze- 
go nie pominęła, wszędzie miała do- 
stęp. Opowiada, że właściwe wyświę- 
cenie odbywa się na ogół w dniu 
uiszczenia opłaty. Zbierają się wtedy 
kapłani, a każdy z nich dzierży swą 
laskę osisi (symbol władzy) w lewej 
ręce, w prawej zaś orzechy kola, któ- 
rymi dzielą się uroczyście z ńowo 
wyświęconym. 


Potem wyruszają do domostwa no- 
wicjusza, gdzie ten po raz pierwszy 
odprawia obrzędy kapłańskie. Na to- 
dowym ołtarzu rozlewa piwo z kuku- 
rydzy, na cześć duchów przodków 
składa ofiarę z kozła. Ale punktem 
kulminacyjnym kilkudniowej ceremonii 
jest to, co mamy za chwilę obejrzeć: 
ogwu ozo, czyli taniec wodza. 

— Uwaga, idą! — Na plac, otoczo- 
ny gęsto różnobarwnym tłumem, wcho- 
dzi procesja, a na jej czele nowy 
ozo z dwiema laskami, a tuż za nim 
mała dziewczynka, niosąca na głowie 
jakiś przedmiot, coś jakby drewnia- 
ną czarę. 


— To okwachi, czara boga prawości. 
Zwróć uwagę na laski, Ozo po raz 
pierwszy i ostatni pojawia się z dwie- 
ma laskami. Od dziś jedna laska bę- 
dzie zawsze pozostawiana w domu, 
Po śmierci ozo będzie przełamana i 
pogrzebana razem z ciałem. 

S taneczny. W górnej części lasek 

osisi umieszczone są metalowe 
kółka. Tańczący szefowie  postukują 
laskami, a te pobrzękują jak dzwo- 
neczki. Śpiewają. Dookoła podekscyto- 
wany tłum. Wyrywam się i biegnę 
robić zdjęcia. 

— Nie wolno! — krzyczy przerażo- 
ny przewodnik i łapie mnie za połę 
sukienki. — Nie wolno przerywać 
zamkniętego kręgu agbalanze. Złe du- 
cy mogłyby się przedostać do środ- 
a..- 


ZEFOWIE plemienia tworzą krąg 


Włosi nie zrujnują”. Wieczne mia 


sto I inne minata Włoch nie są nie 
trzeba o nie się tro 


staty wieczne, 
azczyć, Uzebń ogromnych pieniędzy, 
aby Je chronić (I przedłużyć ich 
trwanie. 

Z miliarda dolarów pozostawia 
nych każdego raku przez turystów 
tylko akromniutkde kwoty wydziela 
się na te cele, Dokładnie 0,4 proc 
budżetu państwa Widzinłem na 
dziedzińcu muzeum w Memynie (8y 
cylln) zapadające sią w ziemię pola 
mane | zarońnięto chwaatami wnpa 
niałe niegdyś posądi, kolumny | ka 
pitele (na zdjęciu) Leżą tem one 
od roku 1008! Zebrano je wtedy 76 
zrujnowanych trzęsieniem ziemi ko 
ściołów | pałaców 


Wlochy nie stać na zabytki 


Cornz częściej tak włańnie sią mó 
wi, w samych Włoszech, gdzie spo 
śród 1.400 tysięcy urzędników pań 
stwowych zaledwie kilka tysięcy za 
trudnionych jest w muzeach, wyko- 
paliskach, czy archiwach, Wg ofi 
cjalnych danych we Włoszech znaj 
duje się 80 tysięcy obiektów zabyt- 
kowych. Jest to wyliczenie budzące 
ogromne wątpliwości, jako że peł- 
nego spisu tych obiektów jak rów- 
nież dzieł sztuki dokonano dotych-= 
czas zaledwie w trzech prowincjach! 


Wenecja — wspaniałe ale nie- 
stety, glnące miasto Na Moście We 
stchnień trudno wzdychać, bo w 


ogóle trudno tam oddychać... 7 Do 
dziś nie ma decyzji, o podjęciu 
choćby tylko niezbędnych robót 


konserwatorskich. Malownicze gon-" 


wprost do 


dole dobijają obecnie 
tam 


drzwi domów. Niegdyś były 
piękne schody... 


„Na zielono” i „na mokro” 


Ogromnej granicy lądowej i mor- 
skiej Włoch, strzeże praktycznie je- 
dnocześnie zaledwie 3000 lud Nic 
więc dziwnego, że z tego kraju prze- 
myca się bez specjalnych trudności 
lądem, czyli „na zielono” i morzem 
— „na mokro” ogromne ilości skra- 
dzionych dzieł sztuki. Działają wiel- 
kie międzynarodowe gangi, wyspe- 


cjallizowane w kradzieżach obrazów 


rzeźb, amfor — wszystkiego , 
przedstawia wartość. Przestępcy tie 
tylko kradną z przeważnie nie strze 
żonych końciołów I r 

nych muzeów, ale  równocześni, 
„prowacdzą” nielegalne wykopalix A 
uprzedzając archeologów. W 1074; 
sloradziono 10.952 dzieła tuki! [i 
wykopano I wywieziona, nie wiade 
mo W ulośnym procesie złodzie 
dzieł sztuki, jeden oskarżonych 
świadczył, że ratowal a nie kradli 


„To co u naa by się wcześniej czy 
później zmarnowało — ońwiadczył 
w rękach prywatnego kolekcjonera 


bogacza na pewno ocaleje” 
tak dalej być nie 


Oczywiście , 


| coraz więcej Włochów zdaje sobi 
tego sprawę, Ale czy sami Wlra 
dą w stanie ocalić i zachować dla 
potomnych swe skarby? Nie wydaje 
się to możli konieczne jest dzia 

lanie międzynarodowe 
Zdjęcia: Archiwum 


— Tylko tu możesz robić zdjęcia! — 
pokazuje mi siedzących uroczyście na 
podium dostojników. Pstrykam, Cice- 
rone objaśnia po kolei, kto jest kto. 
Ten pierwszy z lewej, to premier mia- 
sta Onitsza... 


Premier! Proszę, co za stanowiska! 
Tu król — obi, a tam ndichie umo — 
rada królewska; onowu to ten z pra- 
wej, koło niego ajie, odu, onyaa, 
ogone, jest wakat na  owelle. Tak... 
premier, wódz, kapłan, ozo, ogone... 
kręci mi się w głowie, tyle tego. Mię- 
dzy tytułami zasadnicze różnice, a my 
Europejczycy pakujemy wszystkich do 
jednego worka i dla uproszczenia na- 
zywamy wodzami. 


Dobiega końca taniec ozo. Te- 
raz kolej na iti obi, czyli taniec uści- 
sku. Zgodnie z tradycją mąż-kapłan 
i jego żona mają się objąć po trzy- 
kroć na oczach zebranego tłumu. 
Uścisk jest symbolem ponownego zjed- 
noczenia się ozo*z rodziną. Tłum krzy- 
czy „jak można być tak bezwstydnym, 
aby się z żoną publicznie obejmować*, 
ale to tylko parodia. 


GODNIE z tradycją w obrzędzie 
iti obi 


powinna — w imieniu 

całej rodziny — wziąć udział naj- 
starsza żona. Ale wuj Chukwura ma 
tylko jedną. Ubrana jest w długą, 
czarną suknię, ciężką od złotych haf- 
tów. Zamknięta w taneczny krąg trzy 
razy obejmuje się z mężem. Znaczy 
to, że od tej pory jest upoważniona 
do gotowania potraw, spożywanych 
podczas rozlicznych obrzędów i cere- 
monii. Obserwuję panią  Chukwura, 
tęgawą Angielkę, i mam wrażenie, że 


bawi się doskonale! 


Właściwie najbardziej uroczysta 
część obrzędu już się skończyła, Tłum 


ańczył do późn 


będzie teraz 
i posilał się 


— I to już wszystko? PY 
jego przewodnika 


Nie, jutro jeszcze 
nia, igba ugwo. Ięba ugwo 


ładnie „poprawić niedociągnięcia 
zumiesz? 

O tak, rozumiem, przec 
prawiny — mówię do siebie 


— Będą modlitwy  dzięk 


świątyni ani, dzielenie się o m 
kola, spożywanie pieczonych owoców 
chlebowca. Agbalanze będą 
garściami pieniądze, a dzieciak 
je zbierać. Znów tańce i sp 

cześć O0Zo0. 

— I co mu po tym tytule? — pytam 


— Jak to, co? Posiadanie tyt 
zwalnia go od pewnego rodzaju 
na przykład, kopania grobów 
nia ciał zmarłych... Upoważnia do teg 
by ozo po śmierci został pochowany 
w obrębie domostwa — kończy nie- 
pewnie mój przewodnik, a ja się 
śmieję, bo argumenty są sprzed wie 
ku. — W każdym bądź razie otrzymu- 
je pewne prawa natury społecznej 
administracyjnej i religijnej 


Porównuję agbalanze i w ogóle tego 
typu obrzędy ze zwyczajami szlachty 
polskiej, której tytuł często nie dawał 
praktycznie nic prócz poczucia godno- 
ści i czasem respektu bliżnich. I ucie- 


kam w stronę wyjścia. Zaczyna się 
bowiem normalne party: sztućce, poc- 
celana, kieliszki — bon ton. To już 
nie Afryka... 
A może to jest właśnie dzisiejsza 
Afryka? 
Zdjęcia: autorki 


To wszystko przysłali 


„W 124 n-rze „Swiata Mlodych* zainteresował mnie materiał „Na 
lądzie, wodzie i w powietrzu”. Na ten kącik ciekawych i dziwnych 
pojazdów czekałam już od dawna i marzenia moje 'spelniły się” 
— pisze Małgorzata Kopaniacz z Parkowa. 


ELE 
A 


==|JÓ 4 sd | | 
NER 4 MVC M7O BUNINNI 
ROWER dla WYGODNYCH  <>>==== . 
Taki elektryczny pojazd skonstruowano w Japonii. 
3,5 m długości i porusza się sprawnie po piasku, trawie 


I! 


Nowy model roweru do podróżo- 
wania na długich trasach skonstru- 
ował Norweg: Svend Aago Nielson. 
Autor tego wynalazku twierdzi, że 
jeździ się nim szybciej i znacznie 
wygodniej, bo — na leżąco! 

Andrzej Męczkowski — Downary 


i szosie. 


MOTOCYKL-KOŁO 


ZNIOTORYZOWANE ŁÓŻKO 


Niejaki Jim Glass, Amerykani 


dziwniejszych na świecie pojazdów. Pierwszy z nich nazywa 


się „dormoped” i jest... łóżkiem 


można na nim jeździć w pozycji leżącej. Drugi pojazd jest 


kombinacją roweru i pojemnika 
na kółkach, poruszana pedałami. 


upowszechniać swoich pomysłów. Konstruuje swe zwario- 
wane pojazdy i jeździ na nich po to, „aby ludzie robili 


ze zdziwienia wielkie oczy*. Na 
z wynalazcą. 

Jednokołowy motocykl skonstruo- 
wał radziecki majsterkowicz Edward 
Mielnikow ze wsi Janino w obwodzie 
leningradzkim, Pojazd składa się 
z dwóch przylegających do siebie 
obręczy. Wewnętrzna obręcz jest 
nieruchoma i do niej są umocowane: 
silnik, pojemnik z paliwem, miejsce 
dla kierowcy oraz mechanizm prze- 
kazujący obroty na obręcz zewnętrz- 
ną. Kierowca, siedzący wewnątrz 
koła, ciągle jak gdyby „najeżdża” 
na zewnętrzną obręcz, która toczy 
się po ziemi. Utrzymanie równowagi 
w tym pojeździe nie jest trudniejsze, 
niż podczas jazdy rowerem lub 
motocyklem. 

Roman Chabowski — Ozimek 


Został wystawiony w 
salonie samochodo- 
wym w Nowym Jorku. 
Powstał on z przednich 
części dwóch samocho- 
dów „Old Tornado*. A 
więc dwa silniki, dwie 
kierownice itd. Nie 
trzeba nim zawracać — 
wystarczy się przesiąść 
do drugiej kabiny. 
Roman Morzy—Poznań 


Czterech Francuzów przebyło na „velomarach” 33-kilometrową 
Cieśninę Kaledońską w czasie 12 godzin, przebywając po wodzie odle- 
głość 45 km. Była to wyprawa reklamująca nowy, trzykołowy typ ro- 
weru wodnego. „Velomar” waży 28 kg i kosztuje 1500 franków. 

Krzysztof Rzemykowski — Opole 


SAMOCHÓD 


nasi 


czytelnicy! 


Podobnych listów otrzymaliśmy kopę, czyli 60, Wszystkie one 
rawierają wycinki z prasy krajowej i niekiedy zagranicznej. Driź 
publikujemy niektóre co ciekawsze wycinki, Nadawcy otrrymują 


nagrody książkowe. (bis) 


* 


GTOARILEGA "CERZE 
STONOGA dy 


zz 


Waldemar Andrusikiewicz — Nowa Ruda 


Na zdjęciu powyżej przedstawiony jest roto- 
ped — oryginalny pojazd konstrukcji czeskie- 


n, jest konstruktorem naj- 
z motorem motocyklowym: 


na śmieci; trzeci to wanna 
„Wynalazca” nie zamierza 


zdjęciu: jadące łóżko wraz 
Ewa Gościniak — Wrocław 


JEDNOKOŁOWY 
MOTOCYKL 


Ten jednokołowy motocykl jest 
napedzany silnikiem o pojemności 
50 cm* i rozwija prędkość około 
15 km/godz. Umieszczony nisko ba- 
last zwiększa stabilność, ale także 
i ciężar pojazdu, waży on bowiem — 
prawie 200 kg. 

Sławomir Zmarlicki — Kraków 


DWUKIE 


go inżyniera Juliusza Mackerle, wyposażony 
w wynalezione przez tego konstruktora „kro- 
czące koła” 
trzem. Pojazd wykazuje wiele zalet: przede 
wszystkim do przencszenia napędu niepotrzeb- 
ne są w nim skomplikowane przekładnie — 
skrzynia biegów, sprzęgło, dyferencjał — które 
zastępuje układ przewodów powietrznych, 
ponadto trzyma się on dobrze podłoża, jest 
zwrotny, łatwo wspina się na wzniesienia 


napędzany sprężonym powie- 


Benedykt Przywara — Polska Nowa Wieś 


 UNKOWY 


Najmniejsze na świecie 
Dziadek Alf Tobb z Londynu 
skonstruował dla swych wnucząt 
miniaturowe rowerki. Najmniejszy 
ma 12 cm wysokości. Aby udowod- 
nić, że można na nich jechać — 
sam, mimo 90 lat, pokazał to lon- 
dyńskiej ulicy. Po udanym ekspery- 
mencie rowerki złożył do walizeczki 
i wrócił do domu... samochodem. 
Krzysztof Drobek — Koło 


W jednej : książek prze- 


czytałem takie zdamie 
Masz pietra? wyszliśmy 
» Kryśką 2 neru Wydaje 
mi się, że prawidlowa jest 
forma „wyszłam ż nerwów” 
Przecież mianownik Ip nie 


może być taki sam jak do 
pelmiacz | mn Czy mam 
Heata R 


rację? 

Nerwy, nerwy bez przer 
wy powinnam sobie 24% 
piewać, bo już chyba piąta 
osoba mnie o nie pyta. Cr 
nie znaczy że chodzę 2 
ego powodu z nerwów, Nie 
wychodzę, bo po pierwsze 


wycho nie 


wy 


jestem sobie 
obrazić, a po drugie po o 
w „Świecie Młodych” je% 


m, żeby Wasze wątpliwos- 
ci wyjaśniać. Nie wiem, £ 


jakiej książki 2 
czy nie pomyliła 


rtowałaś 


zdanie 
się przepisując Być moe 
autor specjalnie suzył zwro 
tu niepoprawnego, aby u 
czynić powieść bardziej re 
alistyczną— tak przecież 
mówią nasi liczni rodacy. A 
niektórzy podchwytując ich 
sposób mówienia idą jesz- 
cze dalej i w celu rozwese 
lenia towarzystwa wołają 
„tylko przez nerw!', za 
miast: tylko bez nerwów. 
oczywiście. Podsumowując 
— racja jest po twojej stro- 
nie. 


Wkrótce wybieram się do 
sklepu po ubranie sportowe 
Otóż to — o co mam prosić: 
o dres czy o dresy? — Woj- 
ciech. 


Nie wiem, co figuruje na 
metce, ale mówić można 
albo dres, albo dresy. Cho- 
dzimy w dresie lub w dre- 
sach, wkładamy bluzę od 
dresu lub od dresów, nie 
rozstajemy się z dresem lub 
z dresami..itp. Mam jed- 


nak jedno zastrzeżenie. 
Niech się np. zdarzy, że 
ekspedientka poinformuje 


Cię: „Tak, mam w maga- 
zynie jakieś dresy*. Skąd 
będziesz wówczas wiedział 
czy warto czekać w kolejce 
skoro w magazynie może 
być tylko jeden komplet 
dresów? Tak więc, jeśli lu 
bisz precyzję wypowiedz: 
pytaj o dres. 


Najmilsza Kropeczko! Z 
koleżanką nigdy się nie 
kłóciłam, ale ostatnio na 
jednej przerwie ona powie- 
dzała, że siarkę wydobywa 
się w Szydłowie, a ja — że 
w Szydłowcu. W mianow- 
niku nazwa brzmi Szydło- 
wiec. — Jolka. 


Na Kielecczyźnie są dwie 
miejscowości o podobnej 
nazwie: Szydłowiec i Szyd- 
łów, Tu tkwi przyczyna 
Waszego nieporozumienia. 
Specjalistką od siarki nie 
jestem, z całym natomiast 
przekonaniem mogę stwier- 
dzić iż ms. rzecz. Szydło- 
wiec brzmi w Szydłowcu u 
rzecz. Szydłów — w Szyd- 
łowie. Pogódźcie się czym 
prędzej. aby stare nieporo- 
zumienia odeszły wraz ze 
starym rokiem. 


Kochani, wszystkim Wam 
życzę wesołych świąt. Do 
siego roku (tak właśnie, tax 
się to pisze) także! 


Wasza mgr KROPECZKA 


ŚWIAT MŁODYCH 
Wydanie iwiąteczne 7 


Obsypywano je kwiatami w Paryżu, rzucano na scenę sakiewki złotych monet. W 1741 roku w Londynie panowie walczyli o bilety 


podziwiać wdzięk ulubionej tancerki... Po występach jednej ze sławnych balerin w Ameryce, wielbiciele wyprzęgii konie z_ jej 


jających się talentów młodych r 
erek | tancerzy z naszego zespoł 
dia dziewcząt Tylko dla dziewcząt Tray tancerki wraz z par 
będą iezestniczyć w międzyr 
dowym konkursie. Oby się ; 
wlodle 
Jestem na każdej próbie a 
, a... taklu, lubię patrzeć na balet 
rony kulia Pn ta b 
teatralni maazynińć ich atiw 
ułowa zachęty bardzo ale ył 
) AK było niekdyś. Ale dziś wszystkie najsłynniejsze w świecie na lak wspanialą I dluRą mah Początkująca tancerka ja 
kwiaty także padają do ich baleriny. A kariera na scenie nie Za to każdą czekają codzienne k to « wżwóć Taj 
stóp, a przed kilkunastoma trwa zbyt długo... Sporadyczne wy czenia | próby, zabierające o m Ją zauważone ' rzec| 
laty, kiedy balet Teatru Wielkiego  padkl raczej potwierdzają requlę A godzin dziennie. I to Lao ki każdej pracy 
z Moskwy miał przyjechać do Lon- Sławna rosyjska primabalerina pol oklem pedagosa | choreografa k rr 
dynu — przed kasami teatru kolejki skiego pochodzenia — Matylda Krze powinni dostrzec | wytknąć knżc (ajplerw uczyłam się grać na ( 
stały całą poprzednią noc I dzień! sińska żegnała się wprawdzie ze uchybienie, błąd twpianie jako siedn Gów: w 
Bilety na czarnym rynku sięgały sceną londyńskiego Covent Garden Arad . 
zawrotnych cen... Ba, nawet w po- mając lat... 64, ale ilf w oklaskach TANIEC — TO MOJE ŻYCIE kula brałam udzia 
ważnym „Timesie” można było zna: było sentymentu dla nazwiska obros Do dziń przech je 
leźć ogłoszenie: „Bilety odprzedam”, łego w legendę, a Ile prawdziwego ' "pozy plaaną  przeź r y : j 
Rekordowa stawka za dwa miejsca uznania dla tańca — nie wiadomo Uważam, że tani pakżirzyd z Mtakiakie m wión-he : 
sięgnęła ponad 175 funtów. W 1936 roku, można to przeczytać najwspanialszym. Po zejściu ze «ce r 
w kronikach, artystkę wywoływano >6 każdym przedstawieniu, jesz ciągnęło mnie do tańca, że 
ny, F r 
MOTYLE... PRZY DRĄŻKU aż 18 rnzy pet nzee A ET cze długo „tańczylam” w wyobraźn dała sią ubłagać M 
owac zgotowała jej na pożegnal- M ac4 atam b taca W 
nym A onecie PUBLICZNOŚĆ Nie Od kilku lat jednakże największą nauczycielem był A 
edy i 4 ę pręt v ce choreograf związany śe 
Kiedy zwiewne jak mgła, lekkie każda tancerka może jednak liczyć radość sprawia mi śledzenie rozwi tancerz ł «ra ł y 


jak puch, kolorowe jak motyle tan- 
cerki wybiegają na scenę, nikt nie 
pamięta, że tę grację i wdzięk po- 
przedziły lata nauki, długie godziny 
ćwiczeń przy drążku, rozgrzewka 
nóg przed każdorazowym  pojawie- 
niem się na scenie. 


Pani Maria Krzyszkowska — pri- 
mabalerina Teatru Wielkiego w 
Warszawie — już szósty rok kieruje 
baletem w tym teatrze. Sześć razy 
zasiadała wśród jurorów Między- 
narodowych Konkursów Tańca Ar- 
tystów Baletu. Ta znakomita tan- 

Pani Maria Krzyszkowska w paka wiele może ARREDM ę blas- 

ś im" P; ; kac swojego zawodu. Za bardzo 
naskierie tobędzim Piotra Czaj: bowiem go kocha aby. zechciała 
kowskiego tańczyła podwójną ro- mówić o cieniach. Kiedyś stwierdziła 
lę Odetty-Odylii — tańczyła w ba- tylko, że gdyby miała córkę, nie 
letach Igora Strawińskiego i Pro- namawiałaby jej do tego zawodu... 


kofiewa. Była Kopciuszkiem i Ju- — Wymaga on — oprócz talentu, 
liq, Dziewczyną w „Harnasiach” dużej muzykalności i żelaznej dyscy- 
Szymanowskiego, Kit w „Don pliny, także żelaznego zdrowia — 
Kiehocie» Nekwea Wszystkie ro- mowi zania ISTZySZKOWSKA;+- SŁNszr 

RAA 7 nie ktoś powiedział: „jeśli nie ćwi- 
le, o jakich marzy każda tan- czysz jeden dzień — skutki zauwa- 
cerka były jej udziałem. żysz sama, a jeśli nie ćwiczysz trzy 
dni — zauważą to również widzowie”. 


— Do szkoły baletowej przyjmuje 
się 9-, 10-letnie dzieci. Tak zaczynały 


HARCERSKIE ZOBOWIĄZANIA 


ZGIERZ (HSl). Szczep drużyn HSPS 
działający przy Zespole Szkół Zawodo- 
wych nr 3 w Zgierzu objął patronat nad 
budową sali gimnastycznej: każdy har- 
cerz przepracuje przy jej budowie 16 
godzin. Natomiast szczep drużyn HSPS 
przy XXIV LO postanowił zająć się wy- 
posażeniem szkolnych pracowni w po- 
moce naukowe, a także wyznaczyć za 
stępy i drużyny, które będą sprawować 
opiekę nad całym ich urządzeniem. (ach) 


CHROŃMY 
NASZE ŚRODOWISKO! 


STARACHOWICE (HS). Przy XI Szcze- 
pie im. Bohaterów Westerplatte w Szko- 
le Podstawowej nr 11 w Starachowicach, 
działa Harcerski Klub Ochrony Środo 
wiska, Organizuje on spotkania, prelek- 


TZN) 


© 


REDAGUJE 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 
Zaprojektowalem wczoraj kilka 
żobowek na choinkę. Posują 
ak ulal do różnych szkolnych 
„łypków*. Proponuję błyskawi- 
czną zabawę w zabawki cho- 
inkowe czyli odgadywanie: kto 
jest kto? W miejsca wykropko- 
wane wpiszcie numerki odpo- 
wiednich zabawek. 


cje i dyskusje na tematy związane z e SRO = Ą czym chcesz być Jak dorośnieszę 

ochroną przyrody. Co jakis czas wyświe- Bielkęd : — Świętym Mikołajem... 

tlone sq także filmy o tej tematyce. Na amant 

terenie Kielecczyzny powstają coraz to CSK My drukujemy obydwie (na 

nawe zakłady przemysłowe, najbardziej e wszelki wypadek. | 
niebezpiecznym dla przyrody jest w tej Właściwą kolejność numerków TOTEN EA 

chwili wytwórnia tlenku glinu w Nowi- znajdziecie na końcu tego GÓ PS. 

nach pod Kielcami. Członkowie klubu tekstu. R Bylbym zapomniał o numer- 


moją nadzieję, że swą działalnością za- tyg KD AA OSD 
pobiegną choć niektórym mogącym 
powstać w przyrodzie szkodom. (ach) 


HARCERZE W „POLAMIE"! 


PABIANICE (HSI). Harcerze z Pabia- 
nic objęli patronat nad wydziałem pa- 
kowania żarówek w Kombinacie Żaró- 
wek „Polam”. Codziennie w godzinach 
od 15 do 18 dwudziestoosobowe grupy 
harcerek i harcerzy udają się do zakła 
du pod opieką swoich nauczycieli. Cała 
akcja trwać będzie do 19 grudnia br., 
tak więc pabianiccy harcerze przepra- 
cują łącznie około 3 tys. godzin. (ach) 


[ca 0 


Pomiętocie no pewno naszą 
iwiąteczną prognozę meteoro- 
logiczną. Wedlug kolegi Bol- A 
wanka ma być mróz | śnieg, 
bo Borbórka była „po wo- 
dzie” 

Bałwanek przysłał nam do 


wydrukowania dwie swoje po- 
dabizny (na wszelki wypadek) 


Ko A) jeśli prognoza sprawdzi 
się. 


B) jeśli będzie lało. 


ze szpadami w dłoniach! 


powozu i sami ciągnęli 


z historią baletu, Występował w 
słynnych „Baletach Rosyjskich” 
Sergiusza Diagiliewa, który wraz z 
choreografem Michałem Fokinem 
oczarował Europę i Amerykę. Leo- 
nowi Wójcikowskiemu zawdzięczam 
wiele i chyba nie ja jedna. 


MODY I PODSTAWOWE 
„PAS” 


— w całej Sztuce, a więc i w 
tańcu, są różne mody, tendencje. 
Balet też się rozwija. Wszelkie 


próby czasu przetrwał zreformowany 
balet klasyczny, w którym technika 
tańca jest oparta na określonych 
ścisłymi regułami krokach tanecz- 
nych. Oczywiście tancerz — solista 
musi tę umiejętność łączyć z aktor- 
skimi zdolnościami, trzeba przecież 
wyrazić radość, rozpacz, śmierć 
i miłość... Ale tak już w zawodzie 
artysty baletu jest, że od początku 
do końca kariery musi on wyko- 
nywać podstawowe pas”. Jeśli za- 
niedba to, tańcząc wyłącznie re- 
pertuar nowoczesny, który Rosjanie 
— mistrzowie klasyki nazywają dość 
trafnie „pełzaniem po ziemi” — 
„spada” z formy. 


NAJWIĘKSZA SATYSFAKCJA 


Co dla tancerki jest największą 
satysfakcją? Podobanie się publicz- 
ności; brawa! Po otwarciu odbudo- 
wanego Teatru Wielkiego w 1965 r. 
tańczyłam w pierwszym  przedsta- 
wieniu baletowym na tej scenie 
— w „Panu Twardowskim”, Byłam 
pierwszą tancerką, którą nagrodzono 
brawami. To się pamięta! Właściwie 
tańczyłam cały repertuar, ale moją 
najbardziej ulubioną pozycją jest 
„Giseile” A. H. Adama. Jest to 
historia o romantycznej fabule, da- 
jąca okazję do gry aktorskiej. 


Występowałam w Paryżu, RFN, 
Monte Carlo, Holandii, ZSRR, Ju- 
gosławii, USA. Właśnie w drodze do 
Stanów Zjednoczonych odtańczyłam 
swój „najwyższy taniec”, Był to 
najłatwiejszy taniec na najwyższych 
„pointach”, bo na pokładzie samolotu, 
lecącego nad Oceanem Atlantyckim. 


Wszystko po to, by móc 
go po ulicach Filadelfii. 


TAK ROMANTYCZNIE... 


Stać na „polntach'* 
czubkach palców 


— znaczy na 
Wszyscy wiedzą, 
że baletki czyli pantofelki do tańcu 
z twardym noskiem ułatwiają tan- 
cerkam to zadanie. Otóż baletki zo 
stały wynalezione w epoce Romanty 
zmu. Wszystko wtedy musiało być 
„wzniosłe* a więc i tancerki jak 
najmniej powinny były dotykać 
ziemi... Podobno opiewana we (raf- 
mencie „Eugeniusza Oniegina" — 
Awdótia Istomina, pierwsza stanęła 
na „pointach”, Oto jak o jej tańcu 
powiedział poeta Aleksander Pusz- 
kin: 

„Powiewna, błyskotliwa, zwinna, 

Gusłami smyczków urzeczona, 

Gęsto nimfami otoczona, 

Stoi na palcach Istomima, 

Na jednej nodze wspięta lekko, 

drugą w okolny wprawia ruch, 

I nagle skok, i mknie daleko, 

Jakoby Eol dmuchnął w puch! 

I zgina i odgina kibić, 

By stopą takt o stopę wybić”. 


(tłum. A. Ważyk) 
* 


Wszystkim dziewczętom, które w 
cichości ducha, a czasem i głośno 
w listach: do redakcji, marzą by 
wirować na baletowej scenie, chcę 
powiedzieć, że i w tańcu nie da się 
oszukać czasu... Kto od dzieciństwa 
nie przeszedł kolejnych szczebli ba- 
letowego wtajemniczenia szanse ma 
raczej małe... Radzę im przeczytać 
(albo przynajmniej przejrzeć) „Dzie- 
je baletu”, książkę napisaną przez 
Tacjannę Wysocką. Jest w niej wiele 
pasjonujących historii, pięknych 
zdjęć sławnych tancerek i tancerzy. 
Także — primabaleriny Teatru Wiel- 
kiego — Marii Krzyszkowskiej. 


Na scenie artystkę będziemy na- 
tomiast mogli obejrzeć w telewizji 
w styczniu, w Hiszpańskim Tańcu 


do muzyki J. Albeniza, który ar- 
tystka przygotowała wraz z partne- 
rującym jej tancerzem — Miłoszem 
Andrzejczakiem. 


A. GRZYBOWIECKA 
Zdjęcie kolor: J. Sielski 


RODZINA PIOTROWSKICH 


lejnych desek i nie stać mnie 

było na nowe, dostalem od 
znajomego dziwne narty wyciągnięte 
1 piwnicy. Bez metalowych krawędzi, 
zrobione z nie malowanego drewna, 
lekkie i smukłe. W wysoko podwinię- 
tych dziobach miały otwory do prze” 
ciągnięcia sznurka. Jeździłem na 
nich przez jeden sezon, budząc nie- 
małą sensację. „Podobne do nart 
od Zdyba' — powiedział jakiś star- 
szy pan przypatrujący im się z roz- 
rzewnieniem na zakopiańskim dwor- 
cu. Zapragnałem dowiedzieć się o 
nich czegoś więcej. Szperałem więc 
w starych pismach i przewodnikach, 
czytałem wspomnienia — tak powsta- 
ła ta opowieść. 


K IEDYŚ, gdy „wyrosłem” z ko- 


Tatry były jeszcze wtedy „małe”. 
Na wycieczki chodziło się w nie z 
góralskimi przewodnikami, nierzadko 
1 muzyką, jak za doktora Tytusa 
Chałubińskiego. Klimek Bachleda, 
Jędrzej Wala, Maciej Sieczka, Bartek 
Obrochta i inni prowadzali „towa- 
rzystwo'" pomagając się wspinać, 
podtrzymując nad urwiskiem panie 
w długich sukniach, dźwigając cały 
ekwipunek, wśród którego nie bra- 
kło i samowarka do herbaty. Samo- 
dzielnych taterników, którzy wybie- 
rali się w góry z plecakiem i linq, 
było jeszcze niewielu. Zwykle byli to 
przybysze z nizin osiedli tu na dłu- 
iej, którzy w Tatry chodzili nie tylko 
latem ale nawet i zimą. W końcu 
XIX wieku wyruszali do Morskiego 


„ Oka obuci w owinięte płótnem kap- 


ce, zabierając ze sobą z powodu 
wczesnego zmierzchu pochodnie, a 
po drodze nocujac mimo mrozu w 
szałasach. 


Niektórzy z nich przypinali narty, 
jak dyrektor zakopiańskiej Szkoły 
Przemysłu Drzewnego — Stanisław 


Barabasz, który jako pierwszy uży- 
wać ich zaczął podczas myśliwskich 
eskapad. On właśnie „zaraził”  in- 
nych. W 1892 roku na lyłoch — bo 
tak je wtedy nazywano, do Morskie- 
go Oka dotarli Leopold Świerz. W 
lwa lata później Barabasz 1 towa” 
rzyszem osiąga Czarny Staw pod 
Kościelcem. Narciarstwo związane 
bylo bowiem nierozłącznie z turysty- 
ką i jego najwcześniejsza historia, 
to kolejne „zimowe wejścia” i zdo- 
bywanie zaśnieżonych szczytów. Cho- 
dzono na „wyrypy” wesołą bandą, 
a zapach gotowanego w kotle od 
bielizny bigosu, który zabierano na 
nie ze sobq, obwieszczał wszystkim, 
ie narciarze znów wybierają się w 
góry. 

W 1907 roku powstało Zakopiań- 
skie Towarzystwo Łyżwistów, zrzesza- 
jące pierwotnie kilkunastu miłośni- 
ków białego szaleństwa lub, jak 
mówiono częściej: „wariatów”. Tok, 
na widok narciarza pukano się wte- 
dy na Krupówkach w czoło, a ko* 
bieta z deskami (bo były i one) bu- 
dziła już , powszechne zgorszeniel 
Aż dziw, że znalazły się takie, które 
odważyły się nie tylko jeździć, ale 
i zmienić z czasem niewygodne su- 
knie do ziemi na spodnie. Toteż nie- 
małą sensacją była odpowiedź kon- 
cypienta (praktykanta) adwokackie- 
go, Leona Lorii, który dla nart za- 
niedbywał często swoje obowiązki. 


— Kim pan w końcu jesteś? — za- 
pytał go rozzłoszczony pracodawca 
— koncypientem czy narciarzem? 


" A gdy klienci zgromadzeni przed 
kancelarią mecenasa struchleli sły” 
sząc taką obelgę, zapytany Loria 
wrzasnął na całe gardlo: Narcia- 
rzem jestemi 


Zakochani po uszy 


Jednocieśnie 1 rozwojem norciar- 
stwa w Zakoponem powstają jego 
ośrodki Lwowie, Krakowie i nie- 
<o później w Worszawie. „Waria- 
ctwo”" powoli zamienia się w 1orga- 
nizowaną dzialalność 1wiqików tu- 
rystycznych i sportowych. lch uczest" 
nicy używają jednok cięsto nadal 
nart domowego wyrobu. Powszech- 
nie stosowanym smarem jest mydlo, 
slonina i stearyna. Strój narciarza 
stanowią bryczesy do kolan, owija- 
cie na lydkoch i kapce, które 1 cia- 
sem zastąpione zostaną przez okuta 
buty. Najmodniejszą ciopką jest 
„kominiarka”, która po dlugich i 1a- 
iartych sporach wśród narciarskiej 
elity ustąpić musiała norweskiej cza- 
pce z daszkiem, choć „ograniczał on 
tylko widoczność” — jak twierdzik 
jej przeciwnicy. Spory budził zresztą 
nie tylko ubiór. Klócono się o wszy” 
stko, każda „nowinka” mioła swo- 
ich zwolenników i wrogów. Milość 
zaślepia — a pionierzy srusów i zja- 
zdów zakochani w nich byli po u- 
szył Stale też coś ulepszali, zmienia- 
li w swym ekwipunku, obmyślali je- 
go nowe zastosowania. z te- 
jo twórca TOPR Mariusz Zaruski. 

ynalazł on farbujące śnieg linki 
lawinowe i nowy sposób sznurowa” 
nia butów. Jego pomysłem były też 
składane kijki narciarskie 1 odpina- 
nymi talerzykami. Gdy zwyciężyła 
dwukijkowa norweska szkoła ' jazdy, 
zastąpić one miały dawny bambus, 
tak pomocny przy hamowaniu w ra- 
1ie upadku na stromym stoku. Tak, 
bowiem na początku i do zokręca-_ 
nia i do hamowania służył jeden 
dlugi bambusowy kij! Technika ta u- 
możliwiała tylko logodne skręty i lu- 
ki o dużym promieniu. Wysuwoło się 
do przodu jedną negę i rylo inieg 
kijem, obracając się stopniowo wokół 
jego osi. Stosowano tei  cięsto 
„awrot lpejski” zatrzymując się 
i zmieniając kierunek zjazdu. Otwo- 
ry w diiobach nart pozwoloły 104 
ciągnąć je 1a sobą na sznurku, gdy 
s1us okazywał się zbyt karkołomny. 
Takie właśnie narty robił Stanisław 
Zdyb, który założył pierwszą ich w 
Polsce wytwórnię. Stolarz 1 zawodu, 
uczeń szkoły Barabasza był ratowni- 
kiem, turystą i zawodnikiem narciar” 
skim. Wkrótce bowiem narciarstwo 
przerodziło się w dyscyplinę sportu. 
Obok biegów i zjazdów zaczęto u- 
prawiać slalom i skoki. | choć w je- 
dnym 1 pierwszych ich konkursów w 
Zakopanem najdłuższy skok liczył... 
12 metrów (co uznano x10 wyczyn 
cyrkowy), postęp byl szybki. Stora, 
„turystyczna” szkoła jazdy ustąpiła 
innym. 


Dziwne narty z piwnicy anajome- 
go stały się dla mnie nie pamięta- 
jącego tamtych czasów cennym ©- 
kruchem przeszłości, którą dzięki nim 
poznałem. A znać ją warto, przypi- 
nając dziś narty z włókna szklanego 
1 superbezpiecznikowymi wiqzaniami 
do plastykowych butów z klamrami! 


1. GOSTKOWSKI 


Ilustracje: archiwum - 
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Za chwilę rozpocznie się seans w planetarium. Przy projektorze Sławek Kruczkowski. 


Technikum _ Chemiczno-Elek- 
tryczne w Grudziądzu jest naj- 
nowocześniejszą szkołą w kraju. 
Dorównuje placówkom tego ro- 
dzaju w najwyżej rozwiniętych 
krajach świata. Młodzież ma tu 
do dyspozycji nie tylko basen 
pływacki, gabinety i laboratoria. 
Może także prowadzić obserwa- 
cje i badania naukowe we włas- 
nym obserwatorium astronomicz- 
nym i uczyć się nieba w szkol- 
nym planetarium... 


zaczęło się od Kopernika... Nasz 

wielki astronom odwiedził Gru- 

dziądz w roku 1522. Na sejmiku 
w obecności najwyższych dostojni- 
ków państwowych, m. in. kanclerza 
koronnego Krzysztofa Szydłowie- 
ckiego, wojewodów chełmińskiego i 
malborskiego, wygłosił traktat o 
obiegu pieniądza „De aestimatio mo- 
netae”. Na podstawie tych rozważań 
uchwalono w rok później reformę 
walutową. — Nasz Kopernik to eko- 
nomista — mówią nie bez racji gru- 
dziądzanie. 


Utworzyła się szczelina w ruchomej 
kopule obserwatorium. Potężny re- 
fraktor penetruje niebo. | 


Człowiek, który „zaraził”' 


miasto astronomią 

Nie przypuszczał jednak chyba 
Mikołaj Kopernik, że jego pobyt w 
nadwiślańskim grodzie przyda się 
miastu w 450 lat później. "Tak się 
szczęśliwie złożyło, że rocznica ta 
wyprzedzała o rok obchody koperni- 
kowskie. W Grudziądzu znalazł się 
człowiek, który potrafił to wyko- 
rzystać. Pan Jerzy Szwarc pracuje 
jako drogista, ale jego życiową pasją 
jest astronomia. 


To zdjęcie 
wykonali mło- 
dzi  astronomo- 
wie z _ Gru- 
dziądza. 


Zbliżał się Rok Kopernikowski. Dla 
uczczenia tej rocznicy zaplanowano 
budowę obserwatoriów i planetariów 
ludowych w pięciu miastach, między 
innymi we Fromborku, Toruniu, Po- 
znaniu. Grudziądza nie było nawet 
na szlaku kopernikowskim. 

Tymczasem w Grudziądzu Dni 
Astronautyki, uroczyste obchody 450 
-lecia pobytu Kopernika w mieście 
przybrały — dzięki staraniom pana 
Szwarca — niespotykane rozmiary. 
Filmy astronautyczne wyświetlano 
po prostu na rynku. W MPiK-u, Do- 
mu Kultury, prelekcje specjalistów 
tej klasy, co profesor Zonn. I abso- 
lutna bomba: nocne obserwacje nie- 
ba przez lunety dla wszystkich! 

I jak tu się dziwić, że najwyższe 
władze miasta i powiatu zapałały 
entuzjazmem do astronomii. Magi- 
ster Edward Szymański, ówczesny 
I sekretarz Powiatowego i Miejskie- 
go Komitetu PZPR, poparł z całego 
serca projekt pana Szwarca. Zapaa- 
ła decyzja: w 500-lecie urodzin Mi- 
kołaja Kopernika Grudziądz otrzyma 
swoje planetarium i obserwatorium 
astronomiczne! Funduszy dostarczy 
ły: Społeczny Fundusz Budowy 
Szkół i Internatów, a także Kurato- 
rium. 

— Wiedziałem jedno: nie należy 
rozpoczynać od fundamentów. Bo to 
już inwestycja kosztowna i trudna 
do zrealizowania. Żeby mieć plane- 
tarium, wystarczy dobudować piętro. 
A tak się szczęśliwie złożyło, że wła- 
śnie rozbudowywsło się Technikum 
Chemiczno-Elektryczne. Grudziądz- 
kie Przed$iębiorstwo Budowlane po- 
djęło się nietypowej roboty. Taras 
do obserwacji astronomicznych to 


jeszcze pestka, ale kopuły? Kto je 
dziś buduje? A tu projektor zeissow- 
ski, którym wyświetla się seanse, wy- 
maga, by kopuła planetarium była 
wykonana z dokładnością do 2 cm 
(przy swojej 6-metrowej średnicy). 
Udało się. Mogę przekonać się o 
tym na własne oczy. 


Gwiazdy i planety 
na zamówienie 


Zasiadłam w fotelu w okrągłej sa- 
li. Ponad boazerią rozciąga się wkrąg 


fotograficzna panorama Grudziądza 
(dzieło członków kółka fotograficz- 
nego). Z wolna zapada zmierzch, ró- 
żowieje zorza na zachodzie. Pojawia 
się Wenus. Potem ruchoma strzałka 
wskazuje Wielką Niedźwiedzicę i 
Gwiazdę Północną. Obsługujący pro- 
jektor Sławek Kruczkowski, uczeń I 
klasy Liceum Ogólnokształcącego w 
Grudziądzu, a zarazem członek Mię- 
dzyszkolnego Koła Astronomicznego, 
uruchamia równik niebieski. Na tle 
gwiazd pojawiają się i inne współ- 
rzędne nieba: południki, ekliptyka. 
To, co tak trudno sobie wyobrazić 
studiując podręcznik, widać tu jak 
na dłoni. 

Lekcja astronomii w planetarium 
jest prawdziwą frajdą! Zwłaszcza, 
że prowadzi ją astronom, pani ma- 
gister Małgorzata Śróbka-Kubiako- 
wa. Wraz ze swoimi podopiecznymi z 
koła zainteresowań nagrała już czte- 
ry 20-minutowe seanse. 


Planetarium to dopiero początek 
spotkania z gwiazdami. Zaawanso- 
wanym już nie wyśtarcza. Oglądane 
w planetarium gwiazdy uczniowie 
odnajdują nocą na niebie. Prowadzą 
obserwacje przez refraktor o ognis- 
kowej 280 cm, który przybliża nie- 
bo 260 do 500 razy. Luneta jest da- 
rem Polskiego Towarzystwa Miłośni- 
kow Astronomii z Warszawy, a wy- 
starał się o nią pan Szwarc. 


Przez refraktor młodzi astrono- 
mowie przyglądają się księżycom Jo- 
wisza i pierścieniowi Saturna. Mogą 
też sfotografować Księżyc, a w przy- 
szłości — gdy już będzie gotowa 
astrokamera — także gwiazdy. 


Dzisiejszej nocy czeka ich nie 
lada gratka zaćmienie Księżyca 
jakie zdarza się raz na trzy Imta! 
Przygotowywali się do niego sumien 
nie, obliczając momenty przejścia 
clenia przez poszczególne krniery 


Fotograficy opanowali już wcześniej 
techniką zdjęć, by uwiecznić lo ko 


amiczne wydarzenie. A tymczasem 
deszcz 

Poprzednim razem 1e2 mieliśmy 
pecha. Chmury ustąpiły w kwadr 
po zakończeniu zaćmienia wap 
mina Artur Thielmann (kolega Sław 
ka), W niedalekiej przyszłońci weż 
miemy na waraziałt gwiazdy zmien 
ne. Wyznaczenie krzywej zmian bla 
aku nie jest łatwe, A jednak warto 
nauczyć się „na zapas” matematyki I 
fizyki, by precyzyjnie opisywać zja 
wiska kosmiczne 


Sława Grudziądza zatacza 
coraz szersze kręgi 


Efektem 
wań astronomicznych | w 
olimpiad. Półfinały olimpiady 
nomicznej dla Polski Północnej od 
bywają się właśnie w Grudziądzu 
bo stąd pochodzi najwięcej 
ników. Ostatnio zakwalifikowało się 
do półfinału 7 grudziądzan. A Sła 
wek Kruczkowski, choć chodzi do 
piero do I klasy liceum, znalazł się 
w finale olimpiady na 7 miejscu! 

Grudziądzka plaeówka utrzymuje 


zaintereso 
yniki 


„ubocznym 


uczest 


kontakty z innymi planetariami tego 
typu. Podczas wakacji członkowie 
koła astronomicznego wraz ze swą 
opiekunką spędzili tydzień w Dreź- 
nie, wymieniając doświadczenia z 
miłośnikami astronomii, skupionymi 
przy planetarium i obserwatorium w 
pobliskim Radeborgu. 


Astronomiczne wakacje to już tu- 
tejsza tradycja. Wtedy całe noce mo- 
żna poświęcić gwiazdom. Bez usz- 
czerbku dla normalnych zajęć szkol- 
nych zorganizować kilkudniowe se- 
minarium... Parę lat wstecz takie 
międzynarodowe spotkanie odbyło 
się w czeskim Hlochovcu. W dzień 
wykłady, nocą obserwacje gwiazd i 
na zakończenie Międzynarodowy 


„Konkurs Astronomiczny. Wychowan- 


kowie pani Śróbki zajęli I i II miej- 
sce, mimo że pytania stawiano w ję- 
zyku czeskim. 

Tak, astronomia jest pasjonująca, 
ale... pani mgr Śróbka marzy o tym, 
by kiedyś mieć wakacje dla siebie. 
Bo przecież w ciągu roku szkolnego 
roboty nie brakuje. Planetarium od 
wiedza rocznie 10 tys. osób! A naj- 


dziwniejsze jest i 
zatrudnia 


te lak popularna 


placówka nie (przyna 


mniej teoretycznie) ani jednego pra 
cownika! Pani mar jest profesorką 
w liceum, a w planetarium prac 
społecznie Pomagają jej w 
dzielnie zaawansowani czlonkow 
kola astronomicznego 


Bez końca wpatrywaliby 
sląę w gwiazdy 


Młodzież 
wództwa pr 


tyje 


na lekcje astron 
dwiedzają także wycieczki 

ezne: z NAD, Szwecji, Zw. Radzie 
ckiego, a nawet Mona» A _ 
imprezy dla mieszkańców miasta 
Dni Astronautyki, Dni K 

skie, wystawy (to włańr w G 

siąd ywano skały księżyc 
we) A Ę 0 słynne £ ast 


1 zakladów pracy: wy 


Filmy trzeba im powiarz 
razy, bo nie wyjdą £ sa A jak 
trudno nakłonić ich da opuszczenia 


planetarium. Bez końca 


On 

tellu 

ńum — 
model, prry 
pomocy które 
go poni mgr 
$róbka demon 
struje dzisiej 
sze 10€ 
mienie 

Kwą 

ryca. 


wić się w domu! Czy z tych naj 
młodszych entuzjastów wyTos: 
przyszli członkowie koła as 
micznego? Ich starsi koledzy ze szkół 
podstawowych już na serio interes 
ją się astronomią. Zaś absolw 
liceów wybierają studia: mate: 
czne, fizyczne i techniczne. Dwóch 
studiuje już astronomię. 

Obserwatorium i planetarium prz 
dałoby się w kaźdym województwie 
U naszych południowych sąsia: 
jest ich sporo: domy kultury, nie! 
re fabryki (np. Zakłady Farmace 
czne w Hlochovcu) budują sobie pl 
netarium i obserwątorium. .U 
planetarium nie doczekał się nawet 
na wskroś kopernikowski Toruń 

„O budowie Ludowego Planeta- 
rium i Obserwatorium Astronomicz- 
nego w Toruniu myśleliśmy 12 lat 
temu. Mamy jednak tylko makietę — 


nasze marzenia zrealizowali gru- 
dziądzanie” — stwierdził wybitny 
astronom, doc. dr Andrzej Woszczyk 
z Uniwersytetu im. Mikołaja Ko- 
pernika. 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Zdjęcia: M. Szymański 


Artur Thielmann demonstruje modele przyrządów, którymi posługiwał się Ko- 
| pernik. Podarowali je planetarium grudziądzcy rzemieślnicy, 


DZIŚ ŚWIĄTECZNE 


Święta, lo tak Jakby czło” 
wick.. na Księżyc poleciał, Z 
pełnie coś Innego, nlecodzi 
ko, po prosiu — laka 
przerwa w szarym życiorysie, 
No bo nie?! Można się rano po 
wylegiwać, można wieczorem 
dlugo sledzieć, je się różne dob= 
rości zamiast monołonnej man= 
nej kaszy na śniadanie... 


którym tramwajem do museum, 


który ostalnio 
pomysły « 
we, przyzna 


coraz bardziej 
mi w tym momencie rację, Po” 
stanowiliśmy więc laki przewod* 
nik napisać, Nawet nie przewod” 
nik by to byl akie, Jak la się 
modnie nazywa, V 


nie Jess. 


apotylu. 


metod  poskramiania 


m przeciwnie 


urywa wlaśnie babela — jeśli 
ona nie przygotuje, święta będą 
marne, młodaze pokolenia na 
świątecznych przy. 'h 
slę nie wyznają. 


Nie zdążyliśmy (ego hasla wy- 
myślić da końca, a następnych 
w ogóle nie ruszyliśmy, Tadeust 
bardzo się spieszył do domu, 
an nie ma hbabel, 


Jestem Jeszcze 
do tego 
się., aklimatyzuję 


wie, czy Wrocławiu, 


Ja osobiście to tak trochę nie 
przyzwyczajona 
świętowania, 


„Księżycu”, Doszłam więc da 
wnlosku, że powinien istnieć Ja- 
kiś świąteczny przewodnik, Tak 
Jak są przewodniki po Krako- 
Przyjeł- 
dżasz soble do Innego, obcego 
mlasta, bierzesz w lapę iaką 
książeczkę | wszystko wlesz — 


Alfabetycznie by sl 
Flerwsza Illera 
trudno hasla — Apetyt I d 
iym więcej coń laklemo! „Apełył w 
czasie ńwiąt Jest duży, ca po- 
woduje pewne  niebezpiec 
stwa nalury głównie luszowej 
(od tuszy), Ale nie tylko, Przy 
awyczalsz się do  obłariucha- 
stwa, a potem cl lego brakuje, 
I przykro jest, Więc apetył na- 
leży poskramlać. Istnieje klika 


Więc lak siedzę « lym naczę- 
ltym Vademecum | myślą, te 
mate | Inni by się do jego ukla- 


dania wiączyłii Ca wy na to?! 


Na kolejną Ierę  alfahelu, 


m, 
ty przygotować. 
gotowaniu najwiękazą rnlę od- 


Przyńlijeie ml swaje pomysły 
haneli Kila wie, małe | praw- 
driwą książką r lego wydamy. 


MAGDA 


CO MI SIĘ PODOBA? 


Przygotowałem dla Was gwiazdkowy 
prezent. Macie mi za złe, że tak rzad- 
ko drukuję Wasze wiersze, że wybie- 
ram z nich tylko najgorsze, aby je 
krytykować. Dzisiaj więc przedstawiam 
te, które mi się spodobały i zapraszam 
Was do wspólnej o nich rozmowy. 


Wiersze te lub tylko wierszy frag- 
menty (bo używacie często zbyt wielu 


uutorzy mówią o sprawach sobie blis- 
kich i znanych. I choć nie zawsze to, 
co bliskie, jest blisko — potrafią nas 
oni o tej „bliskości” przekonać nie 
przywołując cudzych „wielkich” słów, 
pozostając sobą. 

Podobają mi się te wiersze, bo 
świadczą o wyobraźni autorów, o ich 
wrażliwości na barwę, kształt, dźwięk, 
zapach i dotyk. Bo są tej wrażliwości 
zapisem, a zarazem jej uczą. 


Podoba mi się I to, że wiersze (e 
coś znaczą, że „mówią” — że nie są 
tylko pustym popisem rymotwórczym. 
„Mówią”, choć nie są doskonałe, choć 
ich ksztąłt utrudnia czasem pełne Ich 
zrozumienie i przeżycie. I nawet zapi- 
sane w jednym ciągu — prozą, wszys- 
tkich walorów poetyckich nie tracą — 


mimo iż wierszami wlaściwie już nie 
są. 

Wierszyk wreszcie Romana spodobal 
mi się dla zawartego w nim dowcip- 
nego pomysłu, który wynagradza we- 
dług mnie usterki rymu I rytmu. A 


według Was? 
JULEK 


Rysunki: Henryk Chmielewski 


słów) podobają mi się dlatego, że ich 


POCAŁUNEK WIATR 


wszystko dookoła nas jest 
szare 

szare są Twoje oczy 

szare jest niebo — i 

szary jest wróbel 
chlapiqcy się w brudno- 
szarej kałuży 

i tylko ten pocałunek 
Jest cały 

różowy 


Nie mów, gdy wieje wiatr. Lubię, gdy mówisz — ale wiatr, wiatr mówi 


ciekawiej. Delikatnie szepce do ucha, opowiada o sobie. Był kiedyś 
wściekłym tajfunem, rzucał się z wyspy na wyspę, był potężny, mści- 


wy i wściekły. Chciwy ofiar miażdżył wszystko, co napotkał po drodze. 


NA MOIM OBRAZKU 


na moim obrazku 
czaple śnieżnobiałe 
trzepocą skrzydłami 
by wzbić się do lotu 
— namalowane 


UCZUCIE 


Joanna w czerwonej pelerynie 

żyła w XX wieku w sercu człowieka. 
Serce wybijało sekundy, godziny i lata 
człowiek się starzał. 

Joanna była wciąż taka sama 

— a nawet jeszcze piękniejsza 

w czerwonej pelerynie, 

w czerwonych bucikach. 

Poeta umarł 

i nic po nim nie zostało, 

prócz wierszy do Joanny 

w czerwonej pelerynie. 


A teraz szepce mi do ucha, porusza liśćmi, wprawia w ruch fale ie- 
ziora. Ruch mały, niedostrzegalny. Więc nie przerywaj mu, bo zaraz 


ucichnie, zginie... 
Ewa 


Pze 


RYMOWANKA MELANCHOLIJNA 
O SIEDZĄCYM 


siedzę i piszę 
sledzę i słyszę 

tę ziemską ciszę 
miliardów lat 

i poprzez szyby 
jak nieprawdziwy 
widzę ten cały 
szaleńczy świat 


Ę 
Ę 
H 
k 


Wieloryb postanowił swe życie odmienić 
i niezwłocznie się ożenić. 
Wypłynął więc z domu, 
by zobaczyć komu 
odda się całkowicie 
i kochać go będzie nad życie. 
Przyglądał się różnym rybkom 
lecz zaraz odpływał szybko. 
— „Och, i w całym morzu chyba 
nie znajdzie się dla mnie ryba!* 
Wtem oczy otworzył szeroko, 
bo jedna wpadła mu w oko 
i rzecze głosem słodkim 
do małej, zgrabnej szprotki: 
Adam _ „Słodka moja rybeńko, 

mała złocista panienko 
TY jesteśmy sobie przeznaczeni 

i nikt tego nie odmieni. 


kaczeńce płyną 


ku słonecznemu 


żółtą wstęgą 


wzdłuż brzegów zielonych — licu Heliosa 


ZIELEŃ (Z CYKLU: O KOLORACH) 


Morze nadziei, łzy boginek leśnych, krople miętowe gaszące barwy inne. Napój 
dla źrenic bez cienia ciepła, prześwit przez gałęzie. 


BŁĘKIT o 
Nie niebo i nie woda, ale oczy dzieci i dzwonki na łące. ak dA p smakt* 
Zmierzch zapadł. Cienie postaci odbijają się na podłodze, na ścianach. — „Może wyrzekłabym „tak* 
POMARAŃCZOWY : A + WONEŃ nę Ie” teś ssak kę 
Wszystko jest takie tajemnicze, nieznane. Gdzieś wśród tych cieni TY — ale pan jesteś ssak 
a mama mówiła mi wciąż, 


Sok, zapach, dobre szorstkie dłonie. Spokój, stara chata, chłód zachodu. Po- 
łudniowy wiatr. 


CZERŃ 
Wieszczka starożytna przy ołtarzu kamienym, szata żałobna, włosy Cyganki sza- 
lonej, gwiazd zimne światła, dramaty, jest, była — ale jej nie będzie 


zaplątany w półmrok, wśród stuku piłek ping-ponga i cichycn rozmów ko- że rybą będzie mój mąż!* 


legów. Jest już zupełnie ciemno... 
Jak szybko przemijamy: zabłysło światło, zginął zmierzch. Pusta sala, 


Arletta ciszą. Nie ma Ciebie, nie ma nikogo. Już przeminęliśmy. „Ela 


1 we wszystkich ln- 
h ? £ |. nych dziedzinach życzymy Wam 

Na temat bzdurnych astrolo- z calego serca — każdego dnia! © 

gicznych przepowiedni autoryta-  ,  —ó r 130 

tywnie wypowiedzieli się nauko- UazGŃ skór 

wcy. Ich oświadczenie zostało 

_ opublikowane jesienią tego roku 

SEA opa ak ŚWIAT MŁODYCH 

- Hum is ne 

alronomów, aatrofizyków | - Mraatwiteare " 
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KRÓLOWA ESTRADY 


— W tym roku minęło 35 lat 
mojej pracy aktorskiej... Jak to 
35 lat?! Już??! Nie zauważyłam, 
tak prędko i tak głośno mówię, że 
jakoś mi umknęły te lata. A osta- 
tnie 25-lecie to w ogóle mało pa- 
miętam, tyle było pracy, Gdyby 
ktoś zajrzał do mojego kalenda- 
rzyka, nie uwierzyłby, że aż tyle 
terminów w nim się mieści. Nie 
opuściłam przez te ćwierćwiecze 
ani jednego dnia w teatrze, syste- 
matycznie występowałam w „Pod- 
wieczorku przy mikrofonie”, a w 
wolne dni wyjeżdżam na różne o- 
kazjonalne koncerty... 


— Przepraszam, że przerywam 
— zwracam się do pani Hanki 
Bielickiej — ale muszą wyrazić 
swój podziw. Jest Pani wspania- 
łą rozmówczynią! Tak że i pyta- 
nia są właściwie zbędne, Pani 
wszystko sama... Czy jest Pani w 
życiu prywatnym równie impul- 
sywna jak na scenie? 


— Jestem może nietypowa jako 
artystka komediowa i estradowa, 
bo uważam, że humor potrzebny 
jest na co dzień. Zresztą... reper- 

„ tuar też wpływa na człowieka. 
Chociaż tak naprawdę to nie 


EN film nie wymaga specjal- 
nej reklamy, Wystarczająco 
są znane sylwetki grubego 
Flipa i chudego Flapa w charakte- 
rystycznych czarnych  melonikach. 
Para komików — Stan Laurel i 
Oliwer Hardy — bawi widzów już 
od 1926 roku, czyli już pół wieku. 
„Flip i Flap w Legii Cudzoziemskiej”, 
to film uważany za jedno z czoło- 
wych osiągnięć w końcowym okresie 
ich twórczości, Obaj aktorzy stwo- 
rzyli nierozłączną parę. Mimo że 
mieli za sobą już spory bagaż 
aktorskich doświadczeń, dopiero 
wtedy znaleźli właściwy styl, który 
przyniósł im olbrzymią popularność 
i aawę 
Przy okazji warto przypomnieć, 
jak to było z komedią filmową na 
początku, bo przecieź jest prawie 
tak stara, jak sam wynalazek kine- 
matografu. Pierwszą obejrzeli widzo- 


wiem, jaka jestem. W domu na 
przykład mało mówię własnymi 
słowami, muszę się przecież u- 
czyć tekstów. 


— Jak się Pani czuje na estra- 
dzie, inaczej niż na scenie? 

— Estrada to zupełnie co inne- 
go. W teatrze dramatycznym wa- 
żny jest cały spektakl, za to wy- 
stępując na estradzie trzeba mieć 
pewne specjalne cechy, żeby te- 
mu sprostać; po prostu — dać z 
siebie wszystko i nawet „się wy- 
głupiać”, jeśli to konieczne. Pub- 
liczność ma swoich ulubieńców 
i ci mają u niej kredyt. Np. ja w 
swoich monologach staram się 
zasugerować widowni, że moja 
gra to po prostu „zabawa”. 


— Dziś Pani się uważa za aktor- 
kę estradową, ale weszła Pani na 
estradę już jako znana aktorka 
dramatyczna, 

— Dziś, gdy telewizja i kino 
przypominają różne stare filmy 
(jak np. „Zakazane piosenki”), o- 
kazuje się, że prawie we wszyst- 
kich grałam. Gdy rozpoczynałam 
pracę na estradzie, miałam już 
poza sobą 10-letni staż pracy ak- 
torskiej. Państwową Szkołę Tea- 


wie już w 1895 r. w Cinematographe 
Lumiere — mieszczącym się w pod- 
ziemiach Grand Cafć w Paryżu. 


Ogrodnik w śmiesznym kapeluszu 
podlewa ładnie przystrzyżony traw- 
nik, Nagle z gumowego węża przes- 


taje się lać woda. Co się stało? 
Wąsaty ogrodnik podnosi wysako 
brwi: dziwi się. Nie może pojąć, co 
właściwie zaszło, lecz widz wie: oto 
psotny chłopiec przydusił węża nogą. 
Ogrodnik zagląda do środka gumo- 


tralną w Warszawie ukończyłam 
w 1939 roku. Równocześnie stu- 
diowałam romanistykę, gdyż moi 
rodzice nie wierzyli, że się w za- 


wej rury. I gdy trzyma ją blisko 
twarzy, swawolny chłopiec podnosi 
nogę. Woda niespodziewanie znów 
tryska silnym strumieniem — oblany 
polewacz puszcza się w pogoń za 
chłopcem i łapie go. 

Dzisiejsze komedie różnią się og- 


wodzie aktora utrzymam. Po szko- 
le pracowałam w teatrze w Wilnie. 
Wtedy Ordonka mawiała: „Bieli- 
cka, powinnaś iść na estradę". 


najprostszych: chudy z grubym, wy- 
soki z niskim, wściekły z łagodnie 
uśmiechniętym, mała postać w og- 
romnych butach (Chaplin, lub 
choćby Pippi), olbrzymi grubas w 
mikroskopijnym kapelusiku ną czub- 
ku głowy (Flip). 


FLIP I FLAP 
W LEGII CUDZOZIEMSKIEJ 


romnie od tych dawnych. Wynika 
to przede wszystkim z innej, znacz- 
nie doskonalszej techniki robienia 
filmu. Ale filmowy komizm opiera 
się ciągle na tym samym: szybkiej 
zmianie, ruchu, zestawieniach, tych 


Muszę przyznać, że komedie z 
okresu filmu niemego śmieszą mnie 
bardziej niż współczesne, a to dla- 
tego, że ich dowcip jest tak prosty 
i bawi wprost odruchowo. A akto- 
rzy tego okresu, to rzeczywiście 
wielkie gwiazdy komiczne: charak- 
terystyczne sylwetki, wspaniała mi- 
mika, nieodłączne akcesoria. 

„Flip i Flap w Legii Cudzoziem- 
skiej”, mimo źe już dźwiękowy, 
bardzo jest bliski poetyce filmu nie- 
mego. Dowcip słowny odgrywa w 
nim bardzo małą rolę, królują sy- 
tuacyjne gagi (patrz rys!). Fabuła 
filmu jest prościutka: 

Flip zakochał się w  paryżance 
Georgette, której oświadcza się z 
pomocą Flaj Niestety, Georgette 
jest jest zaręczona z oficerem Legii 
Cudzoziemskiej Francois. Zrozpa- 
czony Flip z nierozłącznym Flapem 
postanawiają popełnić samobójstwo. 
W ostatniej chwili los zsyła im Fran- 
cojs, który doradza jako lekars- 
two na nieszczęśliwą miłość służbę 


Tymczasem jednak nie omijały 
mnie pierwszoplanowe role w te- 
utrze, 

— Praca aktora estradowego 
zmusza do częstych wyjazdów, To 
uciąźliwe... 

— Męczące, ale | również bar- 
dzo przyjemne... 0 ile oczywiście 
odnosi się sukcesy, Jeżdżę po ca- 
łym kraju, za granicę. Wielokrot- 
nie występowałam w Ameryce 
dla Polonii. Jest to najważniejsze 
dla aktora, żeby widzowie chcieli 
go oglądać, A zmęczenie — to już 
jego prywatna sprawa. 

— Ma Pani zawsze piękne ko- 
stiumy na estradzie I bardzo cie- 
kawe, eleganckie stroje na co 
dzień. Kto je projektuje? 

— Najczęściej kostiumy na e- 
stradę przygotowuję sama I w ten 
sposób mam okazję pokazać swo- 
je ubrania. Są to po prostu w 
większości wypadków te same 
stroje, w których chodzę na co 
dzień, Świetnie się składa, bo 
prywatnie nie mam czasu się 
stroić. Nie mam specjalnych uzż 
dolnień plastycznych, ale z cza- 
sem można je sobie wyrobić, Naj- 


ważniejsze umieć znaleźć swój 
styl. 
— Pamiętamy Pani doskonałe 


kreacje aktorskie, jak np. role: 
Marianny w „Wieczorze Trzech 
Króli” Szekspira, Doryny w 
„Świętoszku” Moliera. Otrzymała 
Pani Złoty Krzyż Zasługi m.in. za 
rolę w sztuce Gabrieli Zapolskiej 
„Ich czworo”, Posiada też Pani 
niejedno wyróżnienie publiczności, 
np. ostatnio zdobyła Pani Bur- 
sztynowy Pierścień. Jakie odzna- 
czenie najbardziej Pani ceni? 

— Najpiękniejszym ze wszyst- 
kich odznaczeń, choć go niestety 
nie posiadam, jest Order Uśmie- 
chu... 

— A jaką cechę charakteru u- 
waża Pani za najsympatyczniej- 


szą? 
— Poczucie humoru; humor, 
kochanie, jest nieoceniony. 
Rozmawiała; 


MARIA LERMAN 
Zdjęcie: archiwum 


w Legii. Oczywiście nie wie, kto jest 
obiektem uczuć Flipa. Przyjaciele 
przyjmują propozycję, choć obaj 
są klasycznymi  żołnierskimi: ofer- 
mami. Trudno sobie wyobrazić jaką 
masę przekomicznych wydarzeń to 
za sobą pociąga. To trzeba zobaczyć! 

Przy okazji będzie to świetna lekcja 
powtórzeniowa ze starych komedii, 
bo reżyser Edward Sutherland wyko- 
rzystuje w tym filmie wszystkie 
możliwe gagi i schematy sytuacji, 
jakie tylko wymyślili „dostawcy ga- 
gów”. Tak, istniała wtedy grupa 
ludzi, których można by nazwać 
„gagmanami”. Wymyślali gagi na 
zadany temat: np. w restauracji, na 
przyjęciu, na targu, w wojsku. 
W opracowaniach na temat filmu 
komicznego znajdujemy np. zestaw 
gagów na teniat „wagon  restaura- 
cyjny”: — wiatr otwiera okno wa- 
gonu, porywa jedzenie; dym z komi- 
na parowozu uczernia twarze ele- 


ganckich pasażerów, kelner wylewa 
damie za dekolt zupę itd. Podobne, 
choć nie identyczne, dowcipy zoba- 
czycie i na tym filmie. (eb) 
Wesołej zabawy ! 
Rysunki: Tadeusz Baranowski 
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KRZYŻÓWKA ŚWIĄTECZNA 


Po rozwiązaniu krzyżówki 
wszystkie litery z kratek po- 
numerowanych 'w prawym 
dolnym rogu, wypisane w ko- 
lejności od 1 do 89, utworzą 
fragment wiersza Konstante- 
go lldefonsa Gałczyńskiego 
„Przed zapaleniem choinki", 
który wystarczy nadesłać jako 
rozwiązanie zadania. Rozwią- 
zanie to wypisz na kartce po- 
cztowej i prześlij w ciągu 10 
dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, 00-561 War- 
szowa, „Krzyżówka świqtecz- 
na”, 

Prawidłowe rozwiązania wez- 
mą udział w losowaniu DZIE- 
SIĘCIU NAGRÓD — NIESPO- 


DZIANEK na łączną sumę 
3000 zł. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 
POZIOMO: 1) ozdoba  cho- 


inkowa, 4) zabawka Mruczu- 
sia, 7) kuzyn trąbki, 10) w 
trzcinie daje głos, 11) na 
końcu 100 lub 400 metrów, 
12) drążony w ziemi, 13) haj- 
dowery, 16) nie obrona, 19) 
pada na sylabę, 22) słone 
krople, 23) mur w rozsypce, 


24) ilość maku, w której moż- 
na się dobrać, 28) gbur, 29) 
podwodna, koralowa, 30) 
matka cesarza rzymskiego 
Tyberiusza (utworzysz to imię 
przestawiając litery w wyrazie 
WILIA), 31) zamek  błyska- 
wiczny, 33) wielki srebrny pu- 
char w kształcie głowy zwie- 
rzęcia, 37) Włochy, 38) pracy 
lub o coś, 40) składasz w 
sklepie, gdy kupiłeś zły towar, 
43) „Fale Dunaju”, 44) lejek 
z papieru, na cukierki, 45) 
cicha brzegi rwie, 46) od bio- 
der do podłogi, 48) stosowa- 
ny do wyrobu farb olejnych, 
51) piąte u wozu też bywa, 
52) piłka poza boiskiem, 53) 
prostszy niż operacja, 56) nie- 
oczekiwane zdarzenie, 59) 
1:1000000 na mapie, ' 64) 
rzeczne — przewożą, na włas- 
nych = dźwigosz, 65) prowa- 
dzą z pokoju do kuchni, 66) 
aktówka pierwszoklasisty, 67) 
przystojny z ekranu, 68) noc- 
na mara, 69) nie mogła wy- 
brać się za morze. 


PIONOWO: 1) Puchatka, 2) 
kolega drwala, 3) wysoki u 


buta, 4) złotówka naszych 
zachodnich sqsiadów, 5) „nos” 
słonia, 6) nic by się jej nie 
stało, gdyby nie skakała, 7) 
szczutek, 8) np. Ala ma Asa, 
9) ptak, który nie lata, kiwi, 
14) zasłużony po nauce, 15) 
krowi paznokieć, 17) trąba 
powietrzna, 18) Ziemia ma 
kulisty, 20) Iwan Grożny, 21) 
krótka odmowa, 25) potrawa 
z jajek, 26) wiosenny kwiat, 
27) palto dawnego Polaka, 
32) drzewo-bujda, 33) roz- 
stawienie, przedział, 34) miej- 
sce mało uczęszczane, 35) na 
głowie konia, 36) stopień har- 
cerski, 39) z poruczniko na 
kapitana, 41) broni w sądzie, 
42) drzewko z piosenki Nie- 
mena, 47) nowozelandzki port 
lub znany jacht, 49) „... do 
młodości”, 50) nie wy i nie 
my, 53) karnawałowa, 54) łę- 
czycki diabeł, 55) wyzwisko, 
57) rozrost, 58) strzelba myś- 
liwska, fuzja, 60) pospolita 
ryba morska, 61) hiszpańska 
wyspa na M. Śródziemnym, 
62) sąsiadka Litwy, 63) ko- 
niecznie z kodem. 

Zdjęcia: CAF 


LEPSZE, NAJLEP- 
SZE. Wpisz tytuły 
artykułów lub ilu- 
stracji do kuponu, 
nakiej na kartkę 
pocztową, wyślij pod 
redakcji 


być kawal grubej gumy, mocnego plastiku, a 
nawe zwykłe! aklejki, Radzimy awrócić uw 
kę na mocne przytwierdzenie ochraniacza, 
Nie wolno Jednak przymocowywać go do „pal* 
ców” rękawicy, Wiedy bramkara nie mónlby 
trzymać kija. 

Pod ochronne rękawice dobrze Jest jeszcze 
włożyć cleńsze tękawiczki, Również caly 
ubłór bramkarza powinien skladać salę 2 kil 
ku waraiw, 


KIJ BRAMKARSKI 


Ma on nieco Inne para 
metry, niż klje pozostałych 


zawodników (palrz rys) 
Wykonuje się go w podob 
ny sposób jak lamie, Po- 
nieważ na jego ztobienie 
potrzeba większej Ilości 
drewna, radzimy zwrócić 
uwagę na dobór materla- 
łów odpowiednio lekkich. 
Ciężki kij tylko przeszka- 
dza w obronie bramki, 


(IX AMO(XH0H AWIA0H 


Wszystkim entuzjastom hokeja, udanych 
zawodów i wielu emocji 


Życzy 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
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„ NIE 
BRAM- 
KARZA 


drużyny! 


Dobry bramkarz w polowa mikessu 
Must to być zew le nie Wojący wą marć 4 ror 
padzonymi napastnikami, odważnie wychwytujący 
lub odbijający leh strzaly, Ale mknącego £ ogrom 
ną szybkością krążka nie da sią chwycić w awykiej 
rękawicy, ani też — z przyczyn chyba zrorumiałych 
— odbić go ręką czy noqą nie iabetpieczmą 10% 
ejainym ochramiaczem. Spójrzeje na ramianietma 
obok xdjącie. Tak wygląda regulaminowo „usbro 
jony” bramkarz! nogi ochraniają paru=ny, twart — 
maska, ręce — rykawier. 
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VADEMECUM 
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X 
PARKANY 


Do ich wykonania potrzebne będzie grube 
płótno, najlepiej żaglowe I filc (może być też 
kawalek skóry, grubego koca). Fllc I płótno 
xzszywamy tak, jak pokazuje rysunek. „Kie- 
szenie” między szwami wypełniamy sianem, 
włosiem lub szmatami, a następnie zaszywa- 
my. Do boków przymocowujemy mocne taś- 
my, dzięki którym będzie można przywiązać 
parkany do nóg. Zwróćcie uwagę, że dwie al- 
bo trzy „kieszenie” ułożone są poprzecznie. 
Ten zabieg pozwoli na zginanie się parkanów 
podczas klękania lub przysiadów. Ochranla- 
cze muszą zakrywać całe nogi, ale ich sze- 
rokość nie może przekroczyć 25 cm. 
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URZĘDZAMY LODOWISKO 


Głównym warunkiem uczestnictwa w I 
ogólnopolskim turnieju hokejowym „Świata 
Młodych” i PZU o puchar PZHL (jego re- 
gulamin zamieściliśmy tydzień temu, w 150 
n-rze „ŚM”) jest posiadanie własnego lodowi- 


ska. Urządźmy go najlepiej na twardym i 
równym gruncie, obramowanym niewielkim 
wałem ziemi. Gdy temperatura powietrza wy- 
nosić będzie 4—6 stopni poniżej zera, grunt 
ten polewamy wodą. Kiedy otrzymamy pierw- 
szą warstwę lodu, polewamy ją ponownie. 
Czynności te powtarzamy aż do uzyskania 
mocnej nawierzchni. Regulaminowe linie wy- 
znaczające przyszły plac gry możemy nama- 
lować zwykłą farbą. Kiedy stwardnieje, po- 
wierzchnię boiska pokrywamy jeszcze dwoma 
— trzema warstwami lodu. Potrzebne do gry 
bandy możemy usypać ze śniegu, a nawet pia- 
sku i aby odpowiednio stwardniały — też 
ARA A e watch tych 
czynno: [e onamy w jednego, 
nawet dwóch dni. s ż 
Utrzymanie płyty lodowiska w dobrym sta- 
nie polega na codziennym uprzątaniu miotła- 
mi lub łopatą śniegu oraz potłuczonego lodu, 
ponownym polewaniu tafli ciepłą wodą i 
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ny przyszywamy dwa kawałki fllou lab skó- 
ry o kształole pokazanym na rysunku, Ich 
środkowe krawędzie lączymy sznurowadłem 
ink, abyśmy otrzymali całość w kształole 
łódki, Przy zginaniu palców „łódka” rękawicy 
będzie mogła się zamykać, Zwróćcie też uwa- 
kę na odpowiednie zabezpieczenie nadgarst= 


ka. Jeżeli rękawica Jest zbył krótka, możn 
NOA poprzez doszycie paska ze akóry 


WYKONANIE PRAWEJ RĘKAWICY jest 
bardzo proste. Wystarczy do jej zewnętrznej 
części zamocować prostokątny ochraniacz 0 
szerokości nie większej niż 20,5 cm. Może to 
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© Łyżwy służą tylko do jazdy po lodzie. Zdejm 


Xe je zawsze, gdy 1 niego schodzisz. 


| © Buty nie powinny być zbyt lużne; wtedy łat- 
wo skręcić nogę. Nie mogą też być za ciasne — 
- można w nich odmrozić nogi. 
2,0: Łyżwa pod butem jest dobrze ustawiona, gdy 
jej „ostrze przechodzi dokładnie pod środkiem pię- 
ty i pod stykiem największych palców. 

e Kij hokejowy służy tylko do prowadzenia 
odbijania krążka. Nie wolno robić z niego „wia: 
traka”. 

© Kij trzymamy oburącz, tak, że jedna rękc 
spoczywa (nachwytem) na jego górnym końcu, 
druga zaś ujmuje go (podchwytem) mniej więcej 
na jednej trzeciej długości kija od góry. 

© W czasie prowadzenia krążka i oddawania 
strzałów łopatka kija dotyka lodu całą swą dlu- 
gością. m 

e Podany krążek przyjmuj zawsze miękko; w 
momencie uderzenia o lopatkę cofnij ją lekko. To 
nie pozwoli krążkowi odskoczyć z zasięgu ope- 
rowania kijem. A 

© Nie atakuj nigdy ciałem. 


__ © Przeglądaj uważnie kolejne numery „Świata 
Młodych”; znajdziesz w nich wiele pożytecznych 
wskazówek. 
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tz pa Aa najmainie 
oóńce icie nie jest te cala o nim wiedia, 


ciala nasiego Ukla 


do |nnych „słonecinych” spraw |etrera wrócimy 
Mimo Ii wielokrotnie plaałam w jaki społób motna otrzy 


mać inacrek TOMIKA 


myjałniam 


Znótłak priytnaję 


tym enytelnikom nasrego kącika, który oktywnie 1 nim 
współpracują, lrn. przyryłają swoja wypowiadii, listy, orty 
kuły, Ilustracje, | niekoniecinia mustą slą ono ukarał na 


lamach „Świata Miottych" 


A 


Wbrew pozorom, zdjącia 
obok przedstawia dzielo 
natury, a nie szłuki Zaw 


dzięczamy je trzeciej zalo 
dze amerykańskiej stacji 
kosmicznej „Skylab”., Tar 
czę Słońca wyeliminowano 
oczywiście przy pomocy 
koronografu, a dla większej 
wyrazistości obrazu korony 
słonecznej postanowiono 
bardziej skontrastować ko 
lory środkami chemicznymi 
podczas wywoływania bło 
ny 

Na pokładzie „Skylabu 
wykonano wiele tysięcy 
zdjęć. Ta stutonowa, złożo 
na z 5 członów stacja, wy 
posażona w skrzydła z ba 
teriami ogniw słonecznych 
| w najnowocześniejszy zes- 
taw urządzeń, jest najwięk 


szym | najbardziej skomp 
likowanym obiektem, jaki 
dotychczas wysłano w 
przestrzeń kosmiczną. Prog 
ram prac „Skylabu po 
dzielono na trzy etapy 
Każdorazowo  obsługiwa 
ła stację (trzyosobowa za- 


łoga, dostarczana na po- 
kład  „Skylabu”  statka- 
mi „Apollo”. Ostatnia 


załoga pobiła rekordy pop- 
rzednich, spędzając 84 dni 
w kosmosie (16. XI. 73 — 
8. II. 74). W jej skład we- 
szli: ppłk Gerald P. Carr — 
dca, płk William R. Pogue 
oraz dr Edward G. Gibson 
— fizyk i badacz zjawisk 
solarnych. Oto wrażenia dr. 
Gibsona z tej wyprawy. 


„Nacelowując wszystką 
aparaturę do badania zja- 
wisk solarnych z orbity 
wokółziemskiej, osiągamy 
wyjątkowo trudny cel, do 
którego na próżno dążyli 
nasi poprzednicy: obserwu- 
jemy pełen cykl protube- 
ramcji w atmosferze Słoń- 
ca. Pozwoli nam to lepiej 
poznać zjawiska zachodzą- 
ce w najcenniejszym ze 
źródeł energii, jakim jest 


EWOLUCJA 


Nasze Słońce nie zawsze 
było takie spokojne i tak nie” 
duże jak obecnie. Jego śred- 
nica wynosi dziś tylko 139 2000 
km, ale przed miliardami lat 
mogła być nawet ponad 100 
razy większa. Gwiazda nasza 
była wtedy dyskiem gazowo- 
-pyłowym, z którego już wyło- 
niły się planety. Słońce za- 
częło się kurczyć pod wpły- 
wem własnego przyciągania, 
skutkiem czego zaczęło się 


rozgrzewać, gdyż ze wzrostem 
gęstości gazu, a więc jego 
sprężeniem, rośnie tempera- 


tura. W rezultacie po pewnym 
czasie całość zaczyna świecić 
— rodzi się gwiazda. 


Po wielu milionach lat, kie- 
dy sprężenie gazu i wzrost 
temperatury sq już dostatecz- 
nie wielkie, zachodzą w środ- 
ku kuli gazowej reakcje jąd- 
rowe. Zahamowują one dal- 
sze kurczenie się kuli gazo- 
wej i stają się nowym, gigan- 
tycznym źródłem energii, sku- 
tecznie pracującym w Słońcu 
do dziś. Proces zachodzący 
we wnętrzu Słońca, to two- 
rzenie się jąder helu z 4 ją- 
der wodoru. Reakcja ta za- 
chodzi głównie w pobliżu cen- 
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Słońce, Zdobyte przeż naa 
informacje znajdą szerokie 
astosowame w badantach 
nad produkcją energii 
atomowej, a fakże w stu 
diach nad najodleglejszymi 
gwiazdami, Ułatwią nam 
również poznane zawilela 
nych powiązań między 
wzmożoną aktywnońcią alo 
nećzną, a zmianami lelima 
tyczńymi, zakłóceniami u 
odbiorze radiowym, burza 
mi magnetycznymi, wystę 
powaniem zórz polarnych 
a może nawet ewolucją ży 
cia na Ziemi. Obserwujemy 


SŁONCA 


trum Słońca, gdzie głównym 
gazem jest hel, zaś część 
zewnętrzną Słońca stanowi 
wodór. Wskutek tej niejed- 
norodności następuje powol- 
ny wzrost jasności i rozmia- 
rów Słońca. 

Widoczne zmiany nastąpią 
jednak w momencie, gdy w 
centrum Słońca cały wodór 
zmieni się w hel. Wtedy prze- 
staną zachodzić reakcje jąq- 
drowe, ale tylko na pewien 
czas. Wówczas natychmiast 
zapali się wodór otaczający 
najbardziej centralne części 
Słońca, gdzie właśnie za- 
brakło paliwa jądrowego. Od 
tego momentu jasność i roz- 
miary Słońca zaczną rosnąć 
znacznie szybciej, i Słońce po 
pewnym czasie stanie się tzw 
czerwonym olbrzymem. Tarcza 
jego będzie tak wielka, że 
widoczna z Ziemi ma zajmo- 
wać przeważającą część nie- 
ba. Ilość energii wysyłanej 
przez taką wielką tarczę bę- 
dze wielokrotnie większa niż 
w chwili obecnej, chociaż 
temperatura powierzchni o- 
padnie do około 3 tys. *C. 


Rozszerzająca się nadal 
gwiazda pochłonie Merkure- 


WODA NA MARSIE 


Na Marsie jest woda, chociaż 
w znacznie mniejszych ilościach 
niż na Ziemi. Ustolono to przy 
pomecy naziemnych środków po- 
miarowych | automatycznej stacji 


uMan-i* (luty 1974 r.). Woda 
występuje tam w postaci 5 
Uczeni zwrócili na 
Pali Aka eGloń „ki ze 
LJ - 
ności zmłenia się 2-3 razy. ję: 


baz przeszkody — jaką sta 


nowi atmosfera wokólsiem 
ten mitowane  przi 
poza(lo 


4lońce promieme 


letowe s"nigenowakie 


które dotyche pozosta 


waly poza zasiąc 0 
7 pokładu 


aatronomówu 
Jkylabu niemal nale 
widzimy koroną 
doatrzegalną ź Ziemi jet 
nie podczaa  culkowitych 
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go. podobny los spotka we- 
nus, a może i Ziemię. Strefa 


„umiarkowanych ziemskich 
temperatur przeniesie sę do 
Marsa i Jowisza. Cry może 
wówczas pojawić się tam ży- 
cie? Jedno jest pewne: Zie- 
mia stanie się niezdatna do 
zamieszkania. Kolebka ludz- 
kich istot zmieni się we wnęt- 
rze rozżarzonego pieca. Co 
się stanie wtedy z ludźmi? Czy 
wyemigrują przedtem na pla- 
nety innych gwiazd, czy znik- 
ną w ogóle jako gatunek? 
Na tym etapie ewolucji 
temperatura w centrum Słoń- 
ca osiągnie ok. 100 mln Cl 
„zapali się hel, dając w wy- 
niku reakcji jądrowych węgiel 
i tlen. Ale rozmiary i jasność 
Słońca będą teraz stale ma- 
lały, W pewnym momencie 
hel zostanie w centrum cal- 
kowicie wyczerpany i Słońce 
stanie się zapewne znów 
czerwonym olbrzymem. Praw- 
dopodobnie w tym czasie 
niezwykle rozdęte części zew- 
nętrzne Słońca „rozpłyną” się 
w przestrzeń międzygwiezdną, 
zaś z centralnej części utwo- 
rzy się tzw. biały karzeł, któ- 
ry z braku paliwa jądrowego 
będzie powoli wygasał. 
Tadeusz Kiełbik 
Ruda Śl. 


Pracownicy Instytutu Astronomici- 
nego im. imbecga w 
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Warsza! 
barczysty, obdarzony piekiel- 
nie silnym cłosem | znakomi- 
tym refleksem, bijącym świet- 
nie prawe I lewe proste. W 
1974 roku zdobył po raz pierw- 
szy tytul mistrza Polski. Pod- 
czas tegorocznych ME, które 
rozegrano w Katowicach, 
wszystkie pojedynki elimina- 
cyjne rozstrzygnął przed cza- 
sem, nokautując swych rywa- 
1. Był obok W. Rutkowskiego 
drugim Polakiem, dla którego 
w katowłokim „spodku” grano 
Mazurka Dąbrowskiego. Jest 
pierwszym zawodnikiem w hi- 
storił tej dyscypliny sportu, 
który zdobył dla na- 
szego kraju tytuł mi- 
strza Europy w wa- 
dze ciężkiej. 
s 


|-— 


Znają go nie tylko w Pol- 
sce, nle na całym świecie. Je- 
go nazwisko utkwiło najbar- 
dziej w pamięci wyspiarzy. 
Przecież to dzięki jego znako- 
mitym interwencjom Anglia 
została wyeliminowana z ml- 
strzostw śwlata — 74, Pod- 
czas występu  blalo-czerwo- 
nych na stadłonach w RFN 
grał znakomicie, stając na dro- 
dze najlepszych strzelców na- 
szego globu, W tym roku wy- 
stępował we wszystkich me- 
czach narodowej jedenastki. 
Dziś co drugi chłopak kopią- 
cy piłkę i grający na jego po- 
zycji przewiązaje 


włosy przepaską, 
przynoszącą ponoć 


Tak udanego debiutu w 
Tumieju Czterech Skoczni 
nie mial żaden z Polaków. 
Piąte miejsce w ogólnej kla- 
nyfikacji wśród najlepszych, 
mimo upadku w ostatnim kon- 
kursie, jest najlepszym po- 
twierdzeniem Jego olbrzymie- 
go talentu. Ma dopiero 10 lat, 
a już zdobył tytul mistrza P'ol- 
ski na rok 1974 1 76 na Dużej 
Krokwi oraz tytul mistrza 
Polski juniorów w roku 1073. 
Jest skoczkiem, który Imponu- 
je zwłaszcza dynamiką łotu. 
Mimo młodego wieku Jest 
wzorem do naśladowania dla 
A. Krzysztoflaka, W. Fortuny, 
T. Pawlusiaka i innych. Re- 
kordzista Dużej Krokwi w Za- 
kopanem — 115,5 m, 

Średniej Krokwi — 
19,5 m i skoczni w 
Wiśle — 99 m. 


W 1975 r. zdobył tytuł mi- 
strza Polski w grze pojedyn- 
czej i podwójnej. W między- 
narodowych turniejach naj- 
wyższej rangi grał w ćwierć- 
finałach, półfinałach, a kilka 
nawet wygral. Stoczył wiele 
fascynujących pojedynków z 
najlepszymi „rakietami* świa- 
ta. W tym roku został sklasy- 
fikowany na 25 miejscu w 
grze indywidualnej j na 6 w 
deblu na świecie. Jest obecnie 
najlepszym połskim i jednym 
z najlepszych na świecie za- 
wodników uprawiających tę 
dyscyplinę sportu. Jego sukce- 

zagranicznych kortach 


Obok 1. Szewińskiej, jest 
drugą polską lekkoatletką, ma- 
jącą największe szanse na o0- 
limpijski medal. W swojej do- 
tychczasowej karierze, mimo 
młodego wieku, zanotowała 
wiele sukcesów. W 1973 r. była 
druga na liście najlepszych 
płotkarek świata. W 1972 r. 
wywalczyła brązowy medal 
podczas halowych ME. W rok 
później zdobyła tytuł mi- 
strzowski. Sukces ten powtó- 
rzyła w tym roku podczas za- 
wodów w Katowicach, poko- 
nując w finale niezwyciężoną 
dotychczas zawodniczkę NRD 
Ehrhardt. W tym roku rekor- 
dzistka Polski na dystansie 

100 m przez płotki 
została skłasyfikowa- 
na "na pierwszym 


Jest pierwszą od lat polską 
panczenistką, która awańso- 
wała do światowej czołówki. 
Zdobywała medale w najpo- 
ważniejszych imprezach tego- 
rocznego sezonu. W łyżwiar- 
skim wieloboju zajmuje obec- 
nie czwarte miejsce w świecie. 
Podczas mistrzostw świata na 
dystansie 1000 i 1500 metrów 
zdobyła srebrne medale. Jest 
absolutną mistrzynią i rekor- 
dzistką Polski. Studiuje obec- 
nie na drugim roku AWF w 
Warszawie. Łyżwiarstwo szyb- 
kie trenuje w Elblągu w klu- 
bie Olimpia. Jest bez wątpie- 

nia największym ta- 
lentem na świecie. 
Nosi rzadko spotyka- 
ne dziś imię... 


kończącym się 1975 roku 

przeżyliśmy wspólnie wie- 

le sportowych emocji, 
mieliśmy też wiele powodów do 
dumy. A to ra sprawą świetnych 
polskich zawodniczek i 1awodni- 
ków. Znacie ich dobrze, nie po 
winniście wiąc mieć większych 
trudności w rozwiązaniu Świą- 
tecinego Sportowego Konkursu 
„Świata Młodych”. 

Obok widnieją znaki graliczne 
przedstawiające srość dyscyplin 
sportowych oraz teksty i zdjącia 
mówiące o zawodnikach (1awod 
niczkach), którzy osiągali w nich 
sukcesy. Niestety, wszystko nam 
się pomieszało. Waszym 1ada- 
niem jest więc uporządkowanie 
tych trzech elementów: do znaku 


graficznego dopasujcie odpo 
wiadający mu tekót i zdjęcie ora1 
odgadnijcie imię i nazwisko 1a- 
wodnika (zawodniczki), o którym 
mowa w tekście. 

W odpowiednie rubryki kupo- 
nu konkursowego, obok znaku 
graficznego, wpiszcie literę, któ- 
rq oznaczony jest tekst, numer 
zdjęcia zawodnika (zawodniczki) 
ora jego (jej) imię i nazwisko. 
Wycięty i naklejony na kartką 
pocztową kupon konkursowy wy- 
ślijcie w terminie do 10 stycznia 
1976 roku na adres redakcji: 
„Świat Młodych”, ul. Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa. 
zabowy! 


Życzymy przyjemnej 


Zdjęcia: M. Sokołowska, E. Warmiński, 
L. Fidusiewic!i 


KTO JEST KTO? 


ŚWIĄTECZNY 
KONKURS SPORTOWY 


NAGRODY "NAGRODY *NAGRODY 


Wśród czytelników, którzy nadeślą do redakcji prawidłowo wypeł- 
nione kupony konkursowe rozlosujemy nagrody w postaci sprzętu 


sportowego i turystycznego: 
© namioty © piłki nożne oraz 


do koszykówki i siatkówki ©D dresy 


© oraz jedną nagrodę — niespodziankę. 
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— Biegnij, inaczej pewny katar. Ruszaj się, mola, ruszaj się! 

Zdarzało mi się biegać nie raz i nie iwa, ale zawsie mog- 
łam przestać, gdy oddech zaczynał się rwać, a krew napływała 
do twarzy. Tym razem nie chciołam się zatrzymać, bieglam tak, 
jakby od tego biegu zależały najważniejsze sprawy na świe- 
cie, jakby zatrzymanie się miało spowodować coś, czego nigdy 
nie będę mogla odżalować. = 4 

Chwilami miałam nawet wrażenie, ie tkwię w miejscu, że 
wcale się nie poruszamy, dziwne to było, bo przecież wiedzia- 
lam doskonale, że biegnę, z najwyższym wysilkiem, ale biegnę. 

Wiesiek bieg! za mną, rozchlapując bure kałuże, które ro1- 
lały się po chodniku, mętne i nieustannie cięte siateczką pada- 
jących kropel. 

— Magda, stój! ? 

Na pewno już miał dosyć tego oszalałego biegu między 
siatkami ogrodzeń, w bryzgach błotnistej wody i skośnym de- 
siczu, ja też miałam dosyć, marzyłam, żeby się zatrzymać. Gdy- 
by on zgubił się gdzieś w wilgotnej szarości, gdybym nie sły- 
szała za plecami jego kroków, wtedy moglabym stanąć, ole 
dopóki biegi za mną, ja musiałam także biec i nie wolno mi 

Prosil mnie, żebym się zatrzymała, ta prośba dodała mi sil, 
przyspiesz: kroku, chociaż jeszcze przed chwilą wydawało 
się to zupelnie niemożliwe. 

Kroki za moimi plecami umilkły, wtedy dopiero zwolnilam 
i przypadłam do jakiejś furtki, Oddychałom ciężko, świszciąco, 


długimi, pojedynczymi wdechami. Wygralam. Uciekłam od 
Wieśka. 

Ktoś — mijojący mnie pod osłoną rozłożystego parasola — 
zatrzymał się. 

— Stało się coś? — dobiegło mnie pytanie. 

— Nic się nie stalo. 

— Dziwnie wyglądasz — wyraził swają opinię właściciel para- 
sola i odszedł w deszcz, zostawiając mnie ociekającą wodą, z 
czolem opartym o skrzynkę na listy. 

Nieważne jak wyglądałam: dziwnie, pięknie, normalnie, od- 
raiająco czy posępnie, i deszcz byl nieważny, i bryzgi blota na 
ploszczu, i pantofle pełne wody. Ważna byla jedynie moja 
klęska i ważne było moje zwycięstwo. Zgoda, pomyliłam się jak 
ostatnia idiotka, mało brakowalo, a byłabym z powodzeniem 
wystąpila w roli zakochanej gęsi, i na dodatek wygadalam się 
z moją tojemnicą, chociaż wiem, że nigdy nie trzeba ro1po- 
wiadać o swoich marzeniach. Marzenie to marzenie, coś co 
myśli się tylko dla siebie, o sobie, w sobie. Nie, nie, ja wcale 
nie marzyłam o tym, żeby się zakochać i żeby ktoś się we 
mnie zakochał, bo dlaczego miałabym o tym marzyć? | ja mu 
uciekłam. Umyślnie uciekłam. Niech wie, że chcę być jak naj- 
dalej od niego, że wcale mi nie zależy, że byłam glupia, bo 


zgodziłam się pójść do tego sklepu. Co to mnie właściwie ob- „ 


chodzi? Niech som sobie szuka łańcucha, niech jeździ po osie- 
dlu na swoim rowerze z kolorowymi nalepkami, z prawdziwym 
bidonem, wymyślnym bagażnikiem, z plątaniną kabłi, nie wia- 


domo od czego, przy kierownicy, proszę bardzo, niech jeżdzi, 
niech się na niego z bolkonu gapią Milena, Beata, Agniesrka 
i sto innych dziewczyn, których nie znam. Ja od niego uciek- 
łam, ponieważ chciałam uciec. Na pewno nie będę się gapila 
1 okna, kiedy będzie przejeżdżał pod naszym blokiem. Nie, 
nie i jescze rar nie, teraz chyba zrozumiał, że nie potrzebuję 
jego towarzystwa, nie chcę słyszeć tego, co mówi. Dobre, ie 
się zgubił w deszczu, tego włośnie chcialam. 


Myśląc tak, odwracam się i patrzę w perspektywę niedługiej 
uliczki, pustej, smaganej zimnym deszczem, bezlistne drzewa 
wysuwają zza siatek mokre gałęzie, przy konarze stroszy się 
czarne ptaszydło, wrona. Dlaczego nigdzie nie widać Wieśka? 
Już powinien mnie dogonić. On wie, musi wiedzieć, że na nie- 
go czekam, bo ja rzeczywiście na niego czekam, chociaż sta- 
ram się wmówić w siebie, że tak wcale nie jest. 


Zaczynam iść w kierunku, z którego przybieglam, idę powoli, 
nie spieszę się wcale, rozglądam po fasadach identycznych 
domków, chyba robię wrażenie kogoś, kto stara się odnaleźć 
numer domu, do którego go zaproszono. Zza jakiejś siatki 
wściekle ujada mokry pies, biegnie równolegle do chodnika 
i drży cały od mokrej wilgoci i ze złości na nieznajomego włó- 
ciegę, który zmusił go do opuszczenia ciepłej budy. 

C.d.n. 
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EJZE, CIOTUNIU... 
NIE WIECIE, JAK NAZY- 
WA SIĘ WASZ SIOSTRZE” 

NIECJ, 


— Madziu... — racząl, urwał, już kiedyś nazwal mnie Madziq, 
pamiętam. — Magda, nie bądź tuman. 

— Ja... 

— Magda, ja ciebie lubię, chocioż właściwie nie wiem za co. 
Byłaś taka śmieszna, kiedy telefonowałaś.. Nieważne. Lubię 
cię, i już. 
zstąpił krok w tył i nie tyle powiedziałam, ile wykrztu- 
siłam: 

— Czy chcesz ze mną chodzić? 

— Nie — odrzucił bez namysłu. — Nie chcę r tobą chodzić. 
Wcale nie. 


No, mam za swoje, nareszcie dowiedziałam się wszystkiego - 


do końca i już lepiej nie można się było dowiedzieć. 
— Poczekaj, Magda. Ja ci wytłumaczę — teraz zwracał się do 
mnie tak głośno i wyraźnie, jakbym miała przytępiony słuch. — 
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WYDAWCA — MAW „Praaa— 
Kaiążka— Rtehr" Miodzieżawa 
Agencja Wydawniera 461 
Warszawa, ul. Kowcykowa 4A 
Telefony: Dyrekior 14-04-13, 
Dział  Wydawniery 19-15-42, 
19-16-19. Prenumermia krajowa: 
miesięczna 19,0 11, kwartalna 
148,30 21, półroczna 111 zł, roczna 
ra zi Od instytucji | «kół 1 
miast wojewódzkieh 1 zmim 
prenumeratę przyjmują wy” 
lącznie miejscowe oddziały | 
delegatury AGW „Prasa-Książ 
ka-Rueh"” w terminie da 5 lie 
wpada na rok następny. Od In- 
stytacji, szkól, w miejscowoś- 
clach, gdzie nie ma oddziałów I 
delegatur RAW „Prasa-Kaiąć- 
ka-Rach" oraz od wszystkich 
prenumeratorów _ mdywiduat- 
nych prenumeratę przyjmują 
wyłącznie miejscowe urzędy 
telekomanikacyjne 

w terminie do 

10 dnia miesiąca poprzedzające- 
zo okres prenumeraty. Prenu- 
meratę że zleceniem wysyTxi za 
zranier, która jest o 10 proc. 
droższa od krajowej, orzęyjmaje 
Bluro Kołportażu RSW „Pra- 
sa-Kalążka-Raueh”, uł. Wronia 
N, 0-840 Warszawa, konta PKO 
1-4-100024., Sprzedaż numerów 
zdezaktualtzowanych na 
ne zamówienie prow: R 
trala Kolportażu Prasy wy 
dawnietw RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch”, ul Towarowa ©. 
0-058 Warszawa 
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Kiedy poznam jakąś dziewczynę i plotkują, że jestem jej chło- 
pakiem to żebym ją przedtem nie wiem jak lubil, to mi wszy- 
stko przechodzi... 

Nabrał tchu i ciągnął dałej: 

— Już w ósmej tak było i w tym roku też. Mógłbym nie za- 
czynać z dziewczynami, ole mi się zawsze wydaje, ie będzie 
inaczej, a później się okazuje, że wcale nie, i znowu jest 
glupio. 

W głowie uparcie wirowała mi jedna myśl: Wiesiek uważa, 
ie jestem taka sama jak Milena, Agnieszka, Beata i tylko po 
to, aby mi o tym powiedzieć, wyciągną! mnie po ten idiotyczny 
łańcuch, jakby mi nie mógł powiedzieć tego gdziekolwiek — 
przed szkołą, na schodach, pod osiedkowymi  suchotniczymi 
drzewkami. 

— Możesz mi nie tłumaczyć — przerywam. — Ja wiem. 

— Wiesz? 

— Wiem. Wiem, jaki jesteś. Agnieszka mi opowiadała. Za- 
czynasz 1 każdą, a potem mówisz, że nie. Mnie nie musisz, 
bo ja z tobą nie chodziłam i wcale bym nie chciała, W ogóle 
nie chcę cię znać! 5 

— Mogda! _ 

— Ja wiem — powtarzam z uporem. Te słowa są jedynymi 
slowami, jakie pamiętam ze wszystkich słów na świecie. 

— Dlaczego nie chcesz zrozumieć? — to była prawie skarga. 

W skośnym deszczu powoli toczył się wóz zaprzężony w si- 
wego konia, ciężka grzywa zwisała na mokrq, wilgotno Iśniąqcą 


szyję. Na wozie trzęsły sią blaszane bańki, wożnica spojnal na 
nas nienawidzącym wzrokiem. 

Było źle, ciężko i smutno, ulecial nastrój spokoju i radości, 
1 którym szlam prze1 te boczne uliczki pelne domków przycup- 
niętych za koślawymi siatkami. 

— .. a jakbyś się zgodziła, to mógłbym cię nłuczyć grać w 
szachy — dobiegł mnie jego głos. Był, stał przede mną cały w 
deszczu, kapiący, śmieszny, przemociony do suchej nitki. — | 
moglibyśmy... 

Glos się oddalił; ucichł. Wlosy zmoczone deszczem wydawały 
się prawie czarne, oczy bardzo duże w bladej twarzy, szczupłe 
policzki. Dlaczego ja, patrząc na niego, nie słyszę słów, nie 
czuję deszczu, moglabym tak stać nawet do wieczora, tylko że- 
by on nie odchodził. Ale nie powinnam, nie mogę, nie wolno 
mi się zdradzić... 

— Słuchaj, mała, dlaczego nie chcesz mnie zrozumieć? Ja 
myślałem, że ty... Ty się interesujesz różnymi sprawami, Agnie- 
cha mi opowiadała i przecież... — nie dokończył co „przecież”, 
machnął ręką. — Wyglądasz jak zmokla kura. Biegnijmy, Mag- 
da, bo się całkiem rozpuścisz. A 

Z dłonią w jego dloni bieglam posłusznie do rogu, później 
pustym chodnikiem, minął nas samochód rozchlapujący błotni- 
stą paćkę. 

Zadyszana, : sercem w gardle zatrzymałam się wreszcie, ale 
Wiesiek nie pozwolił mi odpoczywać. 


Ciąg dalszy na str. 15 


